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� � związku ��� zgonem tow. Gonezygiina Bumacende �����
wodniczącego Prezydium Wielkiego Hurału Ludowego Mongol­
skie j Republiki Ludowej — tow. ������	���� ��� ������ Prze­
wodniczący Rady Państwa PRL wysłał depeszę kondolencyjną 
do Prezydium Wielkiego Hurału Ludowego Mongolskiej Repub­
lik i Ludowej z wyrazami wielkiego współczucia w . im ieniu Ra­
dy Państwa i swoim własnym.

Prezes Rady M in is trów  PRL tow. ����� ��� �����!� wysłał na 
ręce tow. "#� $���	%���&� Premiera Mongolskiej Republiki Ludowej 
depeszę kondolencyjną z wyrazami najgłębszego żalu i współ­
czucia w im ieniu narodu polskiego, Rządu Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej i swoim własnym.
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Sukces odniesiony przez chło­

pów pow bytowskiego stanowi 
przykład przede wszystkim dla

���#� �������2����#� �������� � ' ��3 1 chłopów w powiatach: Sławno, 
��� !���� �����!�&� �!*���� � � � �3 i Słupsk. Szczecinek, Wałcz i Zio-
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/� tów, które najsłabiej w woj.
koszalińskim rea lizu ją obowiąz- 

1 kowe dostawy.

��������� ��*�� ��� ��* ������*�
W  Wielkopolsce, gdzie w > Wśród

�� ��������1���
wyróżniających ��7

większości powiatów tempo do- i przedterm inowym wypełnianiem 
staw obowiązkowych, a przede j swych obowiązków jest wiele

� � �7 � �� � � �!� !� �� � � � � �� � � � � !� � �� � � � � � � � � � 8 � �%�� � � � � � � � ��
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9��'���&� przewodniczący zarzą­
du gminnego ZMP !��#� � �!�
������� wraz z aktyw istam i •— 
"������� ��	���&� 9��������  
:�!��	��� �� ;!�<�	��� � �!������  
prowadzi wśród chłopów agita­
cję za pełnym wywiązaniem się

ze wszystkich obowiązków wo- t ���������� pod wpływem  agitacji
bec państwa. Dzięki ich pracy 
gromada Legbąd wysunęła się 
na czołowe miejsce w powiecie 
w wykonaniu dostaw zboża.

W powiecie inowrocławskim  
w skupie zboża pomaga aktyw  
robotniczy. W gromadzie = ��

!*�#� ������� i !��#� >� �������
w jednym  dniu chłopi dostar- j 
Czyli ponad 23 q zboża. We wsi I 
$'� ���� i "������� dzięki pra- i 
cy zetempowskiego aktyw u wie- ! 
lu gospodarzy wyw iązało . się j 
całkow icie z rocznego planu 
sprzedaży zboża.

Dnia 23 września 1.953 r. w Fabryce Samochodów Osobowych na Żeraniu odbyło się uro ­
czyste zebranie załogi z okazji wyprodukowania pierwszego silnika do samochodu M-20 „W ar­
szawa". Na zebraniu podsumowano również w yn ik i  współzawodnictwa i  wręczono nagrody 
wyróżnionym pracownikom

Na zdjęciu: przodujący inżynierowie, technicy i robotnicy: inż. Janusz Sobiński — szef ha­
li s iln ikowej,  inż. Roman Lewick i  — szef wydziału silnika, inż Leon Wierucki, mistrz Zyg­
munt Bielakowski, ustawiacz Wiesław Nawrot — przewodniczący Rady Oddziałowej, bryga­
dzista Antoni Błażejewski oraz monterzy Tadeusz Skwarto i Antoni Mącznik — przy siln iku,  
u: którego produkcji  wyróżnil i  sie ofiarną pracą. Fot. Żygm W dowiński (CAF)
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wszystkim  dostaw zboża, jesl 
niedostateczne, ����� ��� ��!���3

spóldzielni 
ub. r. lub

założonych jesienią 
wiosną br. Należy

!���	��� ���!���� dają ��!�	��3��"�� nilTl1 m ' in ' spółdzielnia w 
m  Chrustowie. pow. Chodzież, zor­

ganizowana w grudniu ub. r.���� ��* �����2� ���������	��'&� i  
�!*���'� ?.@� ������� �� ��7� ��)�/�;�* �������  
�� �������� �� �%�������� ���!��� ?  
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�� Chrustowa ��)  
9 września wykona li roczny pian 
dostawy zboża.

A��� ��� ��'���� ����	��2� 3 � ����� ��'� 	�����
;!�	����� wystąpiło wobec 

opornych i złośliw ie uchyla ją­
cych się od dostaw obowiązko­
wych Prezydium PRN w M iń ­
sku Mazowieckim, w woj. w ar­
szawskim.

Podczas gdy olbrzym ia w ięk­
szość m ałorolnych i średniaków 
poważnie wzmaga, tempo dostaw 
zboża, żywca, mleka i ziemnia­
ków  — w ielu kułaków i spe­
ku lantów  wstrzym uje się całko­
w ic ie  ��� wypełn iania ustawo­
wych obowiązków wobec Pań­
stwa. opóźniając przez to wyko­
nanie planów gromadzkich 
� � ��������'� ���� �	�� �����
	��	��� �	�� 	������ ���	��� ������
��� � � �!���	��� ��� ����	��'� 	��  
��	����� ���!��&� ��������� � ��
� ��������� ��7� �� �%��������
���'� ���!��� �' ���� ������ ����
���� ��������� ��7� ��� ���� 	����
�����'� �� )���	���� �����	��  
����	��'#� B����7�	������ !�� � �3

�� >�2���� >����������� ����
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/� tak w am inie Siennica ��  
złośliwe wstrzym ywanie się od 
dostaw zboża ukarani zostali' 
Józef ��6	������� z gromady Za­
lesie który zalega z dostawą 
1.122 kg zboża, "�	� �*����� i 
���!�� �	!���� ���� z gromady 
Bestwmy oraz �	!�	�� �����2�
���� z gromady Stara Wieś. Rol­
nicy ci są najbogatszymi gospo­
darzami we wsi i posiadają do­
stateczne ilości zboża.

Dzięki stanowczej postawie 
organów władzy ludowej, tempo 
dostaw obowiązkowych wzmo­
gło się w całej gm inie S ienni­
ca, gdyż z dostawami pośpieszyli 
zarówno ukarani, jak i ci wszys­
cy rolnicy, którzy wstrzym y­
wali się z dostawami, dając w ia­
rę różnym wrogim  plotkom ku-

� � ���	��� :��������&� ���#  
/	�� ��� �� � młodzież wydala 
dziesięć gazetek ściennych � 
jedną tablicę poglądową, w 
których stawiano za wzór chło­
pów wyw iązujących się z do­
staw i nawoływano do wypeł­
nienia zaległości.

W ;��%�	����� ���#� C	�	� ku­
łak Franciszek Goć zw lekał z 
dostawą zboża. Zetempowcy wy­
rysowali go wówczas w „B łyska­
w icy“ . Goć na drugi dzień do­
starczył trzy tony zboża.

�� ���	��� 9���	�&� ���#� 9��
��2&� sierpniowy plan skupu pod 
koniec miesiąca wykonany był 
zaledwie w 50 proc. A k tyw  zet-

�  � � � � � �� � D � � � % � � � � � � ��
empowski rozpoczął pracę m. in. , młócone zboże, a w ykręcał się 

....................  od dostawy. Ob. Tataruk gdyod wydawania „B łyskaw ic“ , a 
przy punkcie skupu wyw ie-

Napływają dalsze m eldunki 
o przedterm inowym wykonaniu 

j planu za I I I  kw a rta ł br.
M. in. — dzięki rytm icznej 

pracy, przedterm inowo w yko­

sił wykres, wykazujący pro- ! już na drugi dzień dostarcz'.'! 
centowe wykonanie planu przez ¡zboże i prosił kolegium redak

zobaczył siebie na „B łyskaw icy“ , | „a ła  plan kw arta lny załoga
W arszawskiej Fabryk i Motocy-

poszczególne gromady. „B łyska­
wice“  i wykresy budzżły duże za­
interesowanie wśród chłopów. \

cyjne o zdjęcie jego karyka tu ry  
W ���	��� � ����%��&� ���#  

;������� koło ZMP przy gm innej
Zboże zaczęło szybko napływać, j spółdzielni SCh in fo rm uje  o re-

Koło ZM P w ��%������ $'� 
��2������ zorganizowało spe­
cja lne 5-ośobowe kolegium re-

alizacji planów dostaw za po­
mocą zegarów, które wykazu­
ją, ile procent planu wykonała

dakcyjne „B łyskaw ic“ . W „B łys- ¡ każda gromada. Gmina W ariu-
kawicach“  wym ieniano przodu ją­
cych chłopów i przypominano o 
konieczności pełnego w yw iąza­
nia się ze świadczeń. M. in. we­
zwano do wykonania obowiązku 
ob. Tataruka, k tóry m ia ł wy-

bie plan sierpn iowy -wykonała 
w 124,9 proc., a obecnie kończy 
realizować plan wrześniowy, 
zbliżając się ku wykonaniu 
rocznego planu dostaw zbożo­
wych.

szne żądania Prezydium PRN 1� ����3�������	����#

" � � � � � � � � � 	 � � � � � � � � � � � � � � � � � � � � �

;������ E�����*�� 	�� ������ �� $'�������
(Od specjalnego wysłannika)

�"� %�#� �������� �����!	������� �� F� ��6����� ����� �� ������  
� ��!��!�� ���� r� G����� ��� �������!���� �!���� �� � ���6��� ?HI� ��#  
=�� �	����� �� $'�������� ��������� �������� ���7��� � � ��� 6������&� ���
�����	!�	��� �;� J��	 ��K� L� M�������� �� ����������#

Po w ielu dniach jazdy po szo­
sach K u jaw , Pomorza. Ziemi 
Lubuskie j, kolarze m ieli jeden 
dzień odpoczynku w  Opolu 
Ludność woj. opolskiego zgoto­
wała uczestnikom wyścigu ser­
deczne przyjęcie.

Przed startem honorowym do 
zebranych zawodników przemó­
w ił przodownik pracy Cemento­
w n i „Groszowice“ , poseł na

Sejm PRL !��� ���� � ������#
W im ieniu zawodników, jeden 

z uczestników wyścigu, zawod­
nik CW KS-u � ����������� po­
dziękował za serdeczne przyję­
cie.

Przy dźwiękach fan fa r har­
cerskich zetempnwiec � ������ �
���� włożył żółlą koszulkę przo
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8 cieląt, w yrów nu jąc tym  sa­
mym wszystkie zaległości.

Obecnie mieszkańcy obu gro­
mad przygotowują się do zbio­
rowej dostawy zboża i ziemnia­
ków.

i ���&� która niedawno wyprodu 
I kowala 15-tysięczny motocykl 

Spośród stołecznych zakładów 
pracy o przedterm inowej rea li­
zacji planu I I I  kw arta łu  br. za­
meldowały ponadto: >�		���  
��2�!����&� P���!��� 	��� �� � ��
���	��#� ������������ ��� ���  
������6��� 9 ����������� i sze­
reg innych.

Na 8 dni przed term inem  o 
wykonaniu kwarta lnego planu 
połowów w 101 proc. donieśli 
rybacy „ A rk i“  w Gdyni.

Jedna z pierwszych na Kie- 
lecczyź.nie o wykonaniu zadań 
planu za I I I  kw a rta ł br zamel­
dowała ostatnio załoga ��� ��*�  
� ���%*�� >�!������'� w K ie l­
cach. Sukces ten. jest rezulta­
tem systematycznego przekra­
czania miesięcznych planów 
produkcyjnych, szerokiego roz­

woju współzawodnictwa pracy | nia i wiązania się betonu. 19 
oraz zastosowania szeregu przo- j września br., na trzy tygodnie 
dujących radzieckich metod przed term inem, przystąpiono do 
pracy. W zakładzie tym  me ma j montażu stalowych kons trukc ji 

który | chłodni. Zatrudnione tu bry- 
I gady „Energomontażu“  i „E ner- 
gobudowy" podjęły zobowiąza­
nie znacznego skrócenia całości 
robot w stosunku do harmono­
gramu.

� ����� ��		��'� ����� �� %���
!�������� ������� ���������� ����3

Budowniczowie w ie lk ie j ełek- i ���� J>���'����Q� ��	!����� ���3

ani jednego robotnika 
nie wykonałby normy.

� � � � � � � � �� � !� � � 	 �  
J> �� � ' � � �� �Q

���� �� �� ��2����� �!��

trow n i w Miechowicach. któ­
rzy podjęli zobowiązania potne­
go uruchomienia e lektrow ni jesz­
cze w roku bieżącym, zakoń­
czyli już całkow icie na 6 dm 
przed term inem  montaż urzą­
dzeń prądotwórczych. Datek' ■ 
posunięte są także prace przy 
budowie ostatniego kotła wyso­
koprężnego i jego opancerzenia 
M ontuje się już tablice z apara­
turą pomiarową.

Dzięki zastosowaniu radziec­
k ie j metody tzw. naparzania 
betonu, przy budowie ostatniej j tych trzech 
chtirdni kom inowej można by ło ' 
o 26 dni skrócić czas twardnie-

�'���������&� ���������� �� �  
������� �� ���%���� ��!���� �����#
Wysokoprężne rurociągi, prowa­
dzące od kotła do tu rb iny, któ­
ro dawnie j łączono tzw.' ko łn ie­
rzami. monterzy czechosłowaccy 
spawają, przez co uzyskują lep­
szą szczelność rur. W yróżnia 
s!e tu ta j spawacz — /� � 	 � : ��3  
������&� wykonujący -,,� ����#  
normy. M onter tu rb inow y — 
R��	������� : � ���� wykonał mon­
taż napędu rozruchowego do 
turbogeneratora w czasie nieca- 

dni. podczas gdy 
harmonogram przew idywał za­
kończenie prac w ciągu 8 dm.

Poiuitanie żołnierzy wracających 
z obozom letnich � � � � � � � � � � 	 � � � � � �  

� � � � � � � � �� �
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����*!� ���6	�� �� 9�2��� � �����)�� �*�	�����
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!�2��� �*�	�����'� ���*0� �������
���'#

Nowopowstały zespół jest 
czwartym  z kolei zespołem oieś- 
	�� �� tańca przy Pałacu M łodzie­
)�&� obok-is tn ie ją i y rh  już zespo­
łów : dziecięcego �� młodzieżowe­
��� oraz zespołu Wyższego Stu­
dium  Pedagogicznego.

=���� ����* � �� ���� ��7� � �  � �
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W  trosce o młode pokolenie

Przed paru dniami społeczeństwo Stałinogrodu powiła,  
ło powracające z obozów letnich do garnizonów — oddziały 
Wojska Polskiego

Na zdjęciu: oficer Eugeniusz Czuba dziękuje małej miesz­
kance Stałinogrodu za of iarowane mu kwiaty.

$�R� L � <�!#� ;���#

T � = /P> $U���$V#L W w yn i­
ku anty na rod owej. wojennej po­
lity k i rządu Adenauera stale 
pogarsza się sytuacja młodzieży 
w Niemczech zachodnich. Po­
nad 1 625 tys. młodych ludzi 
jest w te j części Niemiec bez 
pracy, a ponad 809 tys. nie ma 
dachu nad głową, żyje w po­
tw orne j nędzy.

G � � = � 8 /� � — Specjalna ko- 
I m isja Izby Gm in ogłosiła raport.
! k tó ry  u jawnia opłakany stan 
i szkolnictwa angielskiego.
. Jak w yn ika  z raportu, w A n- 
! g lił daje się odczuć poważny 
: brak odpowiedniej ilości porme- 
j szczeń Według raportu pod ko- 
. nieć 1953 r szkolnictwo angiel­
skie powinno otrzymać pomie­
szczenia dla I 150 tys. dzieci' w 
w ieku szkolnym.

„Nowe szkoły są bardzo czę­
sto przepełnione już od dnia ich 
otwarcia “  — donosi raport, za­
znaczając. że w jeszcze gorszym 
położeniu zna jdu ją  się dzieci 

I stłoczone w starych, zniszczo- 
j a.vch budynkach szkolnych 
| Zdarzają się wypadki, że na 
! skutek uszkodzeń budynków 
| podczas złe j pogody dzieci m u­

szą przerywać zajęcia i wracać 
do domów.

W związku z tym  dziennik 
„D a ily  W orker" w  a rtyku le  pod

tytu łem  „B roń albo szkoły", sta­
wia pytanie: „Co uznamy za 
ważniejsze: czy zrobienie p rzy­
jemności naszym amerykańskim  
władcom przez olbrzymie w y ­
datki na zbrojenia, czy też za­
pewnienie naszej ojczyźnie bez­
pieczeństwa i niezależności w 
przyszłości dzięki należytemu 
wykształceniu naszych dzieci“ .

+ � RS�=$"� � — Młodzież fran ­
cuska coraz zdecydowanie.) Wal­
cząc o prawo do pracy i wypo­
czynku, wysuwa pod adresem 
przedsiębiorców swe ż.ąriania.

Tak np. 12 sierpnia br. m ło­
dzi robotnicy fab ryk i Rateau w 
Paryżu podję li stra jk , k ie row a­
ny przez kom ite t akc ji, w skład

5) udzielania w ci^olT "tygod­
nia dla młodzieży poniżej lat 20 
dwugodzinnego płatnego zwol­
nienia na zajęcia sportowe.

K om ite t akc ji, składający się 
z 7 komórek, zorganizowanych 
w najważniejszych punktach fa­
b ryk i, przedłożył wyżej wym ie­
nione żądania wszystkim  cen­
tralom  zw iązkowym  i Izbie Pra­
codawców.

+ � � 8 � � = /� � — W dniu 1 
hm rozpoczęła się w ca tej A l­
banii nauka w szkołach wieczo­
rowych dla pracujących.

Rząd albański w trosce o j 
wzrost wykształcenia szerokich
mas, o tw orzył oprócz licznych 

którego weszli przedstawiciele j nowych szkót dla m ło i , ieży w
w ielu organizacji młodzieżo­
wych oraz młodzieży niezorga- j 
nizowanej.

Kom ite t wyrażając wolę mło 
dych robotników  wystąp ił z na 
stępującym i żądaniami:

płacy za równą1) rów nej 
pracę,

2) podwyżki płac,

3) zasiłku dla odchodzących do 
wojska,

4) udzielania płatnego urlopu 
po zawarciu małżeństwa,

w e k u  szkolnym, setki szkół 
wieczorowych dla ludzi pracy

Tak więc w roku bieżącym 
czynnych jest około 300 podsta­
wowych szkó! wieczorowych 
czyli o 50 więcej niż w r. ub

Jednocześnie powstają dla 
pracujących nowe szkoły śred­
nie i wyższe. Tak np czynnych 
jest obecnie 19 szkół średnich 
typu ekonomicznego, rolniczego, 
medycznego itd., to znaczy o 
dw ie szkoły więcej niż w r. ub.

;R>�� ���!��!���
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-----W—-związku i  aresztowaniem
członków delegacji młodzieży 
irańskie j na tV  Św iatow y Fe­
stiwal Młodzieży, Sekre taria t 
Św iatowej Federacji M łodzieży 
Demokratycznej wystosował do 
rządu irańskiego ostry protest, 
potępiający brute lne potrakto­
wanie irańskich uczestników 
Festiwalu.

Sekretariat SFMD w liście do 
młodzieży irańsk ie j wyraża w 
' lien iu  postępowej młodzieży 
całego świata swe gorące popar­
cie w walce młodzieży irańskie j
0 pokój, niezależność narodową
1 polepszenie swego bytu.

Sekretariat SFMD wzywa m i­
łującą pokój młodzież na całym 
swieeie dn rozpoczęcia kam panii 
protestacyjnej przeciwko re­
presjom i terrorow i, rozpętane­
mu pr zez irańskie władze wobec 
uczestników Festiwalu oraz do 
akcji na rzecz uw oln ienia mło­
dych Hańskich patriotów .

Przy Bielawskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego czynne 
jest przedszkole, do którego uczęszcza 300 dzieci pracowników  
tyc h zakładów.

Na zdjęciu: hig ienistka przedszkola Pelagia Bednarska w a ­
� � � dzieci. ___WWWR�!#� K upem tan (CAF)
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Jeśli chodzi o sabotaż, ja k i stara­
ją sie przeprowadzać wobec obo­
w iązkowych dostaw kułacy I speku­
lanci. to w mniejszych lub w w ięk­
szych rozmiarach próbują go oni 
Stosować każdego roku. Władza lu ­
dowa za każdym razem po tra fiła  
zmusić wroga do odwrotu 1 sprawić,
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W dniu 23 września br. przy­
był do Białegostoku Zespół Pie­
śni i Tańca C hińskie j Republiki 
Ludowej.

Na Dworcu drogich gości w i­
ta li przedstawiciele władz, spo­
łeczeństw.. o iaz izesze młodzie­
ży

\V im ieniu społeczeństwa bia­
łostockiego artystów  chińskich 
pow ita ł k ie row n ik  W ydziału 
K u ltu ry  Prezydium WRN w 
Białymstoku ob. Janicki. W 
im ieniu Zespołu Chińskiego 
przem ówił Li-Czau.

W'eczorem w Hali Sportowej 
odbyt się w obecności 1.700 w i­
dzów koncert Zespołu Chińskie­
go. Zespołowi zgotowano burz­
liw ą ' serdeczną owację, która 
przekształciła się w manifesta­
cję na cześć narodu chińsk'ego 
i jego wodza — Mao Tse-tunga,

:���	��� � *�	�� �G� ;�  
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Komenda G łówna Powszech­

nej Organizacji „Służba Polsce“  
w Warszawie organizuje Cen­
tra lny  Zespół Pieśni i Tańca 
„Służba Polsce“ .

zespole młodzież otrzym a 
b e . ła tn ą  naukę, instrum enty
nv-'vozne oraz wszystkie inne 
pomoce potrzebne do nauki.

Zgłoszenia kandydatek i kan­
dydatów zam. w Warszawie, za­
awansowanych i niezaawanso- 
wanych, do sekcji o rk iestry  dę­
tej. akordeonów, baletu i chóru 
przyjm uje Komenda G łówna 
PO SP Warszawa, ul. Nowo­
w iejska 26 w dniach od 16. IX , 
— 1. X I. 1953 r. w  godzinach od 
S—14,
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Pierwszy, na jdawnie jszy ślad 
zainteresowania Barbarą Sto­
ję wską można znaleźć wśród 

, starych papierów, pozostawio­
nych w  szafach przez trzy  ko­
le jne zarządy ZM P przy W ar­
szawskich Zakładach Farm a­
ceutycznych. Jest to k ró tka  no­
tatka pisana przez przewodni­
czącego zarządu zakładowego. 
Zawiera ona k ilk a  słów na­
kreślonych pośpiesznie — w i­
docznie na jak im ś zebraniu: 
„ Wniosek do Rady Zakłado­
wej:  przeszeregować Stojew­
ską do I V  grupy '.

����	��	��
Odnaleziona notatka pochodzi 

w ięc prawdopodobnie z okre­
su! gdy Barbara, dopiero 
wszedłszy — pierwszy raz w  
swym życiu — w  skom pliko­
wane życie dużej fab ryk i, 
zwróciła uwagę świeżą, dzie­
cinną jeszsze urodą, uprzejm o­
ścią i  pełnym  ciekawości za­
interesowaniem pracą. Oczy­
wiście n ik t  w  fabryce nie w ie­
dział, że Basia, przy ję ta  na od­
dział „C a tgutu“  m ia ła 14 la t 
i  że u początku je j pracy w  
zakładach leży popełnione 
przez nią  szybko i  bez nam y­
słu kłam stwo: w  rubryce an­
k ie ty  „data urodzenia“  — za­
miast 193.7 — wpisała w vraż- 
nie: 1 9 3 5.

B urz liw e sceny rodzinne po­
przedziły tę decyzję. W ypom i­
nano na nich wszystko: i „pa­
mięć nieboszczki przedwcześ­
nie zm arłe j“  — m atk i Barba­
ry  i  trudy  starszej siostry, w y ­
chowującej ią od w ie lu  lat, 
i  wreszcie to najboleśniejsze: 
że ojciec po śm ierci m atk i — 
tozp ił się. P rzep ija ł zarobione 
pieniądze. Barbara musiała za­
cząć pracować na siebie.

W  tym  czasie Barbara wstą­
piła do ZMP. Wszystko odbyło 
się n iby zwyczajnie, ale ra ­
dośnie i  uroczyście. Czego 0 - 
czekiwała od ZMP? • Pragnęła 
tego, co dotąd dawało je j har­
cerstwo: wspólnie śpiewanych 
piosenek, w  które w  je j w ie ­
ku wkłada się całą m łodzień­
czą radość, wieczorów rozja­
śnionych czerwonym kręgiem 
ognisk, dalekich wycieczek. 
A le nie ty lko  tego pragnęła. 
Zrozumieć może ją  każdy, kto  
we wczesnym dzieciństwie 
stracił m atkę: tęskniła za cie­
płem, życzliwością, opieką, 
k tóre dać może ty lko  rodzina 
lub  ko lek tyw  przyjació ł, to­
warzysze. Tak wyobrażała so­
bie ZMP.
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Tu w  opowiadanie nasze 
wkracza nowy, zg rzy tliw y  ton: 
z dołu, z u licy  rozlega się 
okrzyk. mierzący prosto w  
okna dwupiętrowego domu,
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A  b y ło  to  tak .

Kogo 
w o ln o  k r y ty  
kować? Oczy 
w iśc ie  A m e ­
ry k a n ó w , 
kom u n ie  w o­
lno  ic h  k r y t y ­
kow ać? T ym  

w szystk im -
k tó rz y  __
nieszczęście 
zn a jd o w a ć  si^ 
w ta k  zw a­
ne j „s fe rze  

w p ły w ó w “  
USA.

Prasa an.giel-

n ie

A

m ają

sterczącego ja k  czerwone pu 
clło, tam, gdzie u lica Górczew- 
ska roztapia się w  polach i  
podm iejskich ogrodach „B a r­
bara! B arbara !“

„P ik ie ty “  chuliganów, stło­
czone w  stadka opluwa­
ją róg M łyn a rsk ie j i  W ol­
skiej, rob iąc to z wdzię­
kiem  i  modnie, a w  przerwach 
odprowadzają przechodzące 
dziewczęta cuchnącymi słowa­
m i i  cynicznym i zaczepkami.

Dziś już trudno ustalić, k ie ­
dy Barbara pierwszy raz zw ol­
n iła  kroku , słysząc pochlebia­
jące je j okrzyki. Dziś też tru d ­
no ustalić, k iedy ze swoją 
p rzy jac ió łką  z fab ryk i, Gałką 
k tó ra  wzięła nową, znacznie 
młodszą od siebie koleżankę 
pod opiekę —  poszły razem z 
b ik in ia rzam i. Galka była oso­
bą uśw iadomioną i  w ta jem n i- 
czoną. Zasady ulicznego f l ir tu ,  
koguciej mody bażantów i ich’ 
ptasich zalotów  w  tańcu na 
cienkich nóżkach — stały się 
przedm iotam i edukacji Barba­
ry. Uczyła się nowych piose­
nek. Śpiewała „M anianę“ . Za 
zarobione pieniądze kup iła  so­
bie rozciętą spódniczkę. „N ie 
trać czasu — życie nie w ra ­
ca“  — m ó w iii dziewczętom 
m iejscow i, dzie ln icow i uw odzi­
ciele w  kanarkowych skarpet­
kach. M iła , grzeczna, zgodna 
i ciekawa wszystkiego Basia 
przystaje chętnie: um ie już  
kłam ać i oszukiwać. Je j ojca 
ła tw o  zresztą oszukać: często 
bywa p ija n y ; córkę w idz i z da- 
leka, ja k  gdyby z drugiego 
brzegu szerokiej rzeki: „ ta tu ­
siu. dziś nie idę do pracy, bo 
w ykorzystu ję  godziny nadlicz­
bowe“ .

A le  adm in istracja fa b ry k i 
nie daje się oszukać. Barba­
ra dostaje papier, k tó ry  jeszcze 
przedtem trzeba pokwitować, 
papier, z którego dowiaduje 
się, że ona, Barbara S to jew - 
ska za opuszczenie 4 dn i p ra­
cy w  miesiącu styczniu i  lu ­
tym  1952 r. o trzym uje naganę 
i  potrącenie za dwa dn i pracy. 
Barbarze rob i się bardzo przy­
kro. A le  koledzy tłumaczą je j 
zaraz: „cóż to znaczy taka ka­
ra. N iew iele zarob ili na to­
bie“ . A  życie ucieka... Rzeczy­
wiście — znów niepostrzeżenie 
m ija ją  dwa miesiące.
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— narzekał ojciec. W vrok 
brzm iał: „Dnia 11.IV.W52 roku 
Sąd Powiatowy dla Dzieln icy  
IV arszawa-Sródmieście rozpo­
znawszy sprawę Barbary Sto- 
jewskiej,  oskarżonej o to, że 
to dniach 11, 12, 17, kwietn ia  
oraz 13 maja opuściła prace 
bez usprawiedliw ienia, orzekł 
oskarżoną Stojewską Barbarą
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ska p o zw o liła  sobie na  strasz

na śm ia łość : na  k r y ty k ę  <���
m ó w  a m e ry k a ń s k ic h , k tó re  sie 
Już od daw na A n g lik o m  p rz e ja ­
d ły . H o lly w o o d  p o g n ie w a ł się. 
I  o to  z ła m ó w  trze ch  p ism  
b ry ty js k ic h :  „S u n d a y  E x ­
p ress -, „E v e n in g  S ta n d a rd “  
1 „ D a i ly  E xp ress“  z n ik n ę ły  
w sze lk ie  ogłoszenia  f i lm o ­
we. W a rto  zaznaczyć, że 
w szys tk ie  t r z y  w y m ie n io n e  
p ism a są w iasnośc ia  m a - 
gna ta  p rasow ego lo rd a  B e a ve r- 
b ro c k a . „J a k  d ługo  c i lu d z ie  
będą u v.as p racow ać, w zg lę d ­
n ie  d o p ó k i n ie  nauczą sie w ię k ­
sze j p o b ła ż liw o śc i, n ie  będ z ie ­
m y  sie ogłaszać w  avaszvch p i ­
sm ach“  — O św iadczyn d y re k ­
to rz y  a m e ry k a ń s k ic h  p rzeds ię ­
b io rs tw  f i lm o w y c h  re d a k c jo m  
p ism  b ry ty js k ic h .

N ie  ma oba w y, lo rd  B e a ve r- 
b ro o k  p os ta ra  Sie, aby  „ c i  lu ­
dzie“  ' p rz e s ta li p racow ać, 
w zg lędn ie , b y  s ta li sie „ b a r ­
d z ie j p o b ła ż liw i“ . Bądź co 
bądź szkoda s tra c ić  ty c h  „p a ­
rę  g roszy “  za ogłoszenia am e­
ry k a ń s k ie . A  je ś li chodz i o k r y ­
ty k ę , to  żądan ia  potentatów - 
a m e ry k a ń s k ic h  n ie  w y d a ją  się 
m u dz iw ne .. H e rd o w ie  ró w n ie ż  
n ic  lu b ią  k r y t y k i .  H A lś

uznać za w inną zarzuconego 
je j  w akcie oskarżenia czynu“ . 
Barbara trzy miesiące ma po­
zostać obowiązkowo w  zakła­
dzie i  płacić przez ten czas 
20 procent wynagrodzenia jako 
karę.
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Tego samego dnia, którego 
Barbara raz jeszcze z niezna­
nych w łaściw ie n ikom u przy­
czyn opuściła pracę — ówczes­
ny przewodniczący zarządu za­
kładowego, Borowski, m ia ł 
szczególnie dużo roboty. Pod­
pisał 23 papiery k tóre głosiły: 
„ N a g a n a  z o s t r z e ż e ­
n i e m .  Do ko l ........  Zarząd
Zakładowy ZM P udziela kole- 
dze(żance) surowej nagany z 
ostrzeżeniem za naruszenie dy ­
scypliny organizacyjnej. W 
wypadku choćby jeszcze jed ­
nego opuszczenia zebrania bez 
usprawiedliwienia. lub samo­
wolnego wyłamania się spod 
dyscypliny organizacyjnej zo­
stanie kolega(żanka) w y k lu ­
czona z szeregów ZMP. N i ­
niejsza nagana zostaje dołą­
czona do Waszych akt  perso­
nalnych“ . Poza podpisem Bo­
rowskiego tk w ił też zamaszy­
sty zakrętas, k tó ry  oznaczał 
podpis ówczesnego k ie row n ika  
personalnego.

Borow ski przestał być prze­
wodniczącym we wrześniu 
1952 r. Na jego miejsce „po­
staw iono“  tow. Goca. Zarząd 
Dzie ln icowy w ie lk ie  nadzieje 
pokładał w  jego osobie. T ro ­
sk liw ie  udzielono mu rad. W 
czasie pierwszej rozm owy z 
przedstaw icie lam i ZD, m. in. z 
obecnym przewodniczącym ZD 
tow. Szwarcem —  Goc przed­
staw ił opracowany osobiście 
pian rea lizacji nieudanych w y ­
s iłków  Borowskiego: zaprowa­
dzenia „dyscyp liny “ .

= � � � !� * �
Niedoskonałe metody postra­

chu zostały ulepszone, podnie­
sione na -wyższy szczebel. 
Stworzono w  tym  celu specjal­
ną instytucję , nienotowaną do­
tąd nigdzie w  naszej organiza­
c ji — „kom is ję  dyscyp linar­
ną“ . Znów niech prze-nówią 
papiery. Oto m ały w y ją tek  z 
opracowanej z krańcow ą dro- 
biazgowością przez tow. Goca 
„ In s t ru k c j i  dla Kom is j i  Dyscy­
p l inarne)":  „Kom is ja  ściśle
śledzi aby: po t rzykro tnym  
nieprzyjściu członka na akcię  
(nieprzybyciu n ieuspraw iedli­
w ionym) został on przez K o ­
mis ję wezioany na przesłucha­
nie. Z  przesłuchania tego na­
leży zrobić notatkę. iv 
specjalnym zeszycie «Przesłu­
chanie członków za nieprze­
strzeganie dyscypłiny akcj i  
koła» “ .

N ow y zarząd i kom isja roz­
poczęły „przesłuchania“ , noto­
w a ły  w  papierach, kara ły , w y ­
sy ła ły  piśmienne nagany.

Oto pewnego dnia k ie ro w n i­
cy dzia łów  fa b ry k i z w ie lk im  
zdumieniem o trzym a li pisem­
ka, w  któ rych  zarząd koła zle­
ca im  dostarczenie „ca łe j 
młodzieży do 30 la t  załączo­
nych komunikatów “  (o zebra­
niu). W pisemkach zarząd p ro ­
s ił o pobranie od wszyst­
k ich  piśm iennych „p o kw ito ­
wań na oddzielnym blankie­
cie“ , k tó re  stw ierdza łyby, że 
członkowie zostali zawiado­
m ieni o tym  zebraniu.

Barbara podpisywała zaw ia­
domienia na oddzielnych b lan­
kietach, ale nie zawsze m iała 
czas przychodzić na zebrania 
ZMP. Jej m aleńkie pragnie­
nia, z k tó rych  m ogłyby pow ­
stać —  rozw in ię te  — w ie lk ie  
marzenia: dziecinne pragnie­
nia zabawy, piosenki, przygo­
dy —  zaspokoili b ik in iarze . U - 
czyli ją  „ ja k  żyć, żeby było  
ła tw o“ .

A  tymczasem tow. Goc tak  
m ów i: „N ie  znałem je j  oso­
biście, n igdy z nią nie rozma­
wiałem . Z je j w iny. Uciekała 
od zebrań, a w ięc i ode m nie“ . 
T y lko  na wieczornicach B ar­
bara, obejm ując dłonią szyję 
b ik in ia rza , czuła na plecach 
w zrok tow. Goca, k tó ry  swoim 
spojrzeniem tęp ił b ik in ia rs tw o . 
„N ie  w ie co ładne“  — m yślała 
o n im  Barbara. T ak i b y ł ich 
kontakt. Wreszcie tow. Goc, 
widząc, że jego spojrzenia nie 
przynoszą zasadniczej przem ia­
ny —- zabron ił wpuszczania 
B arbary na wieczornice. Tak 
przerw ał się ich kontakt.

W  ciągu trzech miesięcy za­
rząd w ys ła ł k ilkanaście pism 
ty lk o  w spraw ie zapotrzebo­
wań na... m ate ria ły  p iśm ien­
ne. Ten, k to  dobrze pogrzebie 
w  grubych segregatorach bu ­
cha lte rii fa b ry k i — znajdzie 
w  nich i  takie  „w ie lk ie j w a­
g i“  dokum enty, opatrzone pie­
częciami, datam i, podpisami: 
„Zw iązek Młodzieży Polskie j 
prosi o przydzielenie dwóch 
przedłużaczy do o łówków".  Na 
innym , rów nie  ważnym  zapo­
trzebowaniu w idn ie je  adnota­
cja: ,.Odpowiedziano nam, że 
są ważniejsze sprawy  — Goc".

Są ważniejsze sprawy? Ja­
kie? Cóż może być w ażn ie j­
szego, ja k  nie „zapewnienie 
dyscyp liny“ , wysłanie pism do 
członków. I  ja k  to rob ić  bez 
papierów? — m yśla ł pewnie 
Goc. — Jak możemy utrzym ać 
kon tak t z ludźm i bez pism, 
bez papieru, bo ja k  na p rzy­
k ład  bez papieru stw ierdzim y, 
że członek w iedzia ł o zebra­
niu, a nie przyszedł na nie? Na 
czym wtedy oprze się „kom isja  
dyscyplinarna“ , karząc go?
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To sam tow. Goc cynicznie 

nazwał „kom is ję  dyscyp linar­
ną“  —  nowotworem . On sam 
ją  w ym yś lił, sam u łożył „ in ­
s trukc ję “ , sam kon tro low a ł je j 
realizację. W ym yś lił ją  może 
dlatego, że jako  „w ieczny stu­
dent“  chciał wynagrodzić so­
bie nieprzyjem ności, k tó re  spo­
ty k a ły  go od K om is ji Dyscy­
p lina rne j P o litechn ik i, słusz­
nie domagającej się ukończe­
nia stud iów  przez tow. Goca. 
Sam k ie row a ł zarządem, jego 
członkami, na ogół słabym i 
po lityczn ie i  dlatego uleg łym i. 
Deptano nie ty lk o  prawa 
członków, s truk tu rę  ZM P — 
deptano też zasadę ko leg ia l­
ności k ie row n ictw a. Dzięki te ­
m u właśnie tow. Goc mógł, 
w iedziony swym  instynktem  
wodzowskim  —- dowodzić „k o ­
m is ją  dyscyp linarną“  i prze­
m ieniać Zarząd ZM P w  kan­
celarię kolekcjonującą papie­
ry . O derwany od młodzieży, 
obojętny na je j życie i darzo­
ny przez młodzież taką samą 
obojętnością, niechęcią. po­
zbaw iony pomocy ko lektyw u 
kierowniczego — tow. Goc 
„b łąd z ił samotnie“ .

B łądz ił —  bo wiedza p o li­
tyczna tow. Goca jest zn iko­
ma, zakryta  ty lk o  łatwością 
m ów ienia i  frazesami.

B łądz ił — bo nie szukał po­
mocy p a rtii, ale przeciwnie: 
usiłow ał się jak  na jda le j od 
te j pomocy odsunąć.
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M ów iliśm y już  o tym , że 

Barbara przychodziła nie na 
wszystkie zebrania ZM P, na 
k tó rych  radzono przeważnie 
nad powiększeniem dyscypliny. 
Jej sprawa — powolnym , ale 
n ieuchronnym  biegiem papie­
rów —dotarła  do „k o m is ji dy ­
scyp lina rne j“ . I  znów Barbara 
o trzym uje urzędowy papier. 
„Co znów w ylazło?“  — m yśli. 
B y ło  to wezwanie na „prze­
słuchanie“  do „k o m is ji dyscy­
p lin a rn e j“ .

Przed kom isją  leżą papiery,
świadczące niezbicie o tym , 
że Barbara Stojewską opuściła 
trzy zebrania z rzędu. Upom ­
niano ją  surowo. I  „rezu lta t 
wychowawczy“  został osiągnię­
ty. Stojewską zobowiązała się 
przychodzić na zebrania. Od­
notowano to w  odnośnym ze­
szycie „k o m is ji dyscyp linar­
ne j“ . A le  Barbara w ięcej na 
zebranie nie przyszła...

...Czując, że zbiera ją się nad 
nią chm ury — zw o ln iła  się z 
pracy w W ZF. Pewnego m roź­
nego, zimowego dnia, w  stycz­
n iu  1953 r. pow oli wyszła z 
fa b ry k i i  skierowała się ku 
u licy  Górezewskiej, zaw ianej 
zasoami śniegu.

W tedy, w  tym  samym zeszy­
cie „k o m is ji dyscyp lina rne j“ — 
na karcie  zatytu łow ane j: „B a r­
bara Stojewską“  napisano: 
„n ie  pracuje“ . Całą, niezapisa- 
ną praw ie kartę  przekreślono 
na ukos krechą w  kształcie 
lite ry  „ Z “ .

Jest to ostatn i ślad. pozosta­
ły  w  papierach zarządu po 
Barbarze Stojewskiej.
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Bardzo niedawno now ow y- 
brany przez młodzież zarząd 
został zreorganizowany. Zarząd 
zastał trudną sytuację. Dyscy­
p lina  i praca ZMP, m im o 
wszystkich adm in is tracy jnych i 
b iurokra tycznych posunięć po­
przedniego zarządu, była  bar­
dzo słaba. Zarząd, po przestu­
diowaniu m ateria łów  X I I  P le­
num, stanął wobec dwóch 
dróg polepszenia pracy: albo 
pójść drogą biegu papierów: 
„w a lk i o dyscyplinę“ , drogą 
Borowskiego — Goca, albo 
nową, n ie ła tw ą drogą, k tóra 
prowadzi do człowieka, do je ­
go życia, do jego spraw, k tó ­
ra za cel staw ia sobie wycho­
wanie każdego członka orga­
nizacji. I  tu trzeba wspom­
nieć, że Zarząd Dzie ln icowy 
znów źle, błędnie doradzał w  
tych ważnych chw ilach. Tow. 
Szwarc m ów ił: „Le p ie j mieć 
piętnastu aktyw nych człon­
ków, niż pięćdziesięciu b ie r­
nych. Przeprowadzajcie z n im i 
rozm owy —  niech się zadekla­
ru ją : chcą pracować, czy nie 
chcą“ . A le  tow. U łam ek, prze­
wodniczący ZZ tw ie rdz i ina ­
czej : członkowie zadeklarują 
się, gdy będą m ie li do w yko ­
nania zadania. A by je  p rzy­
dzielać trzeba poznać każde­
go członka. Tak m yś li zacząć 
pracę nad wychowaniem  m ło­
dzieży nowy zarząd.
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Niedawno zarząd n a tra fił na 

sprawę S tojewskie j. ,,C.o się z 
nią stało? Co teraz rob i?“  I  oto 
parę dn i temu ak tyw  do tarł 
do owego czerwonego domu na 
da lekim  przedmieściu, gdzie 
mieszka Barbara Stojewską. 
W róciła  późnym wieczorem, 
ubrana w  niebieską chustecz­
kę, fan tazyjn ie  ułożoną na gło­
wie. Z dz iw iła  się. P rzy jac ie l­
ski, serdeczny ton, w  k tó rym  
toczyła się rozmowa — poru­
szył ją. W  je j głosie zabrzmia­
ła  nuta zainteresowania i po­
ruszenia. W  ostatn im  okresie 
zastanawiała się czasem nad 
sobą. Owego styczniowego 
dnia, k iedy odchodziła z fa b ry ­
k i , m ia ła  uczucie, że życie dało 
je j pierwsze ostrzeżenie.

A k tyw iśc i dostrzegli tę n ie­
znaczną jeszcze nu tkę w zru ­
szenia, niezadowolenia z sie­
bie — i  uzna li ją  za bardzo 
istotną dla ich zamierzenia: 
powrócenia B arbary — orga­
nizacji. Razem u s ta lili, że B a r­
bara przyjdzie niedługo do za­
rządu na długą, długą rozmo­
wę, v/ czasie k tó re j opowie o 
swoich dalszych losach, o swo­
je j nowej pracy i  planach na 
przyszłość.
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; I I I  Ogólnopolski Z lo t O r- 
j k ies tr poprzedzony konkursa- 
| m i wo jew ódzkim i, k tó re  odby­
t y  się w  czerwcu br. zobrazo­
wał osiągnięcia „S łużby Pol­
sce“  w  popularyzowaniu k u l­
tu ry  muzycznej, śpiewaczej i  
tanecznej wśród m łodzieży 
SP.

W  roku ubiegłym , k iedy o r­
ganizowaliśm y I I  Ogólnopolski 

i Z lo t O rkiestr, is tn ia ło  18 o r­
k ies tr dętych oraz 30 wo je­
wódzkich i  pow iatowych Że- 
społów Pieśni i  Tańca, k tóre 
obejm owały 4.500 dziewcząt i  
chłopców — ogółem w  / / � G3 
gólnopolskim  Złocie o rk ies tr 
bra ło  udzia ł 950 junaczek i  
junaków  SP.

W  roku bieżącym, na Z lo t 
przyszliśm y z dorobkiem  73 
pow iatowych i  15 wojewódz­
k ich  o rk ies tr dętych oraz 124 
pow iatowych i  wojewódzkich 
zespołów Pieśni i  Tańca, ze­
społów i  ork iestr, k tóre po­
w sta ły  i  w yros ły  w  kam pan ii 
wyborczej do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej oraz 
w czasie przygotowania do IV  
Światowego Festiw a lu M ło­
dzieży w  Bukareszcie.

W  I I I  Zlocie w  Szczecinie 
bra ło udzia ł 1.820 junaczek i  
junaków .

A le  nie ty lk o  cyfrow e osiąg­
nięcia zobrazował tegoroczny 
Zlot.

Pokazał on wzrost poziomu 
muzycznego wykonyw anych 
utworów . Mieszkańcy Szczeci­
na, kom is ja  konkursowa oraz 
junaczki i  junacy z innych ze­
społów z przyjem nością s łu ­
chali „Tańce z saablami“  Cha­
czaturiana w  w ykonan iu  w o­
jewódzkie j o rk ies try  dętej ze 
Stalinogrodu, „K u ku łe czk i“  w  
w ykonaniu pow ia towej ork ie ­
stry  dętej z Zamościa, czy po l­
k i koncertowej w  wykonaniu 
wojew ódzkie j o rk ies try  dętej 
z Poznania.

Z lo t pokazał, że w  o rk ie ­
strach i zespołach pieśni i  tań ­
ca trw a  w a lka  o w łaściw y re ­
pertuar, że śm ielej niż dotych­
czas o rk ies try  i  chóry sięgają 
po ludową pieśń masową oraz 
po pieśni radzieckie, że zespoły 
taneczne opierają swój reper­
tua r na tańcach ludowych 
swego regionu.

Podsumowując osiągnięcia 
Z lo tu  nie możemy m ówić ty lko
0 tym  co zobaczyliśmy w  
Szczecinie i  na konkursach 
wojewódzkich. — Sukcesów 
tych nie możemy odrywać od 
osiągnięć w  samych zespołach
1 osiągnięć zespołów w  miejscu 
ich działania.

Poprzez swoje w ystępy i  
w yjazdy na wieś, do spółdziel­
n i p rodukcyjnych, do PGR —• 
w  przeprowadzaniu ważnych 
a k c ji po litycznych i  gospodar­
czych, zespoły artystyczne SP 
bra ły  aktyw ny udział. W  okre­
sie od stycznia do sierpnia 
1953 r. zespoły i  o rk ies try  da ły 
4.873 koncerty na wsi.

Piosenką, tańcem i muzyką 
pomagały w  walce o nową 
wieś, w  walce o wieś bez anal­
fabetyzmu, ciem noty i  zabo-
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bonu, w  walce o wieś wyso­
k ich  urodzajów , o wieś wyso­
k ie j k u ltu ry  i  radości, o wieś 
socjalistyczną.

Zespoły z Opola, ze Szcze­
cina czy Sokołowa Podlaskie­
go pomagały w  organizowaniu 
nowych kó ł ZMP.

K onkursy i Z lo t o rk iestr 0 - 
bok osiągnięć pokazały w iele 
braków  w pracy o rk ies tr i  ze­
społów. Często jeszcze nieod­
pow iedn i jest repertua r zespo­
łów. N ie zawsze jest na leżyty 
skład socjalny członków zespo_ 
łów , w zespołach mało jest a k ­
tyw is tów  ZMP, za m ałą zw ra­
ca się uwagę na postawę mo- 
ra lno-polityczną członków ze­
społów.

Np. w  wojew ódzkim  Zespole 
P ieśni i  Tańca SP B ia łystok 
bra ło udzia ł k ilk a  b ik in ia re k
i  b ik in ia rzy , k tó rzy  w  czasie 
w yjazdów  w  teren zniszczyli 
now y wóz propagandowy. Ze­
spół b ia łostocki jest zespołem 
o najniższym  stanie członków 
ZM P  — 32 proc. podczas, gdy 
w  zespole k ie leck im  ZM P -ow - 
cy stanowią 67 proc.

W  w yn iku  słabej p racy po­
lityczne j w  zespole poznań­
skim , u n iektórych członków 
tego dobrego zespołu, radość z 
osiągnięć zaczyna przekształ­
cać się w  zarozumialstwo, da­
ją  się zauważyć ob jaw y 
„gw iazdorstw a“ .

Dlaczego tak się dzieje? Po 
prostu dlatego, że n iektóre K o­
m endy terenowe SP i  instan­
cje ZM P — pom im o uchwal I  
K ra jow e j Narady P rzodują­
cych K ie row n ikó w  Ś w ie tlic  
W ie jsk ich  n ie  rozum ieją, że 
praca ku ltu ra lno  - oświatowa, 
zwłaszcza bogata w  treść p o li­
tyczną, jest ważną metodą w y­
chowania dziewczyny czy 
chłopca na pa trio tę  Ludowej 
O jczyzny, na ak tyw is tę  sv 
walce o szczęście i  potęgę o j­
czyzny, w  walce o pokój.

Sprawa św ie tlicy, o rk iestry  
czy chóru jest często lekce­
ważąco traktow ana przez ak ­
ty w  ZM P i  SP.

Organizowanie nowych kó ł 
ZM P, przygotowania m ło ­
dzieży do brygad, wa lka 
o wzrost poziomu pracy 
po litycznej — to są po­
ważne problemy, nad k tó rym i 
trzeba pomyśleć, omówić w  ko­
lek tyw ie .

A k tyw iśc i nasi często nie 
w idzą, że w tedy, gdy rozw ija  
się praca w  św ie tlicy, gdy roz­
w ija  się zespół artystyczny — 
to wzmacnia się prace po li­
tyczne, powstają nowe kc ła  
ZMP, chłopcy i  dziewczęta idą 
na na jtrudn ie jsze odc ink i na­
szego budownictwa.

B rak zrozumienia o lbrzym ie j 
ro li po lityczno _ wychowaw­
czej zespołów b y ł powodem, 
że rozpadł się W ojewódzki Ze­
spół Pieśni i  Tańce we W roc­
ław iu , że w  zespole poznań­

skim  w  walce o poziom a r ty ­
styczny — zapomniano o pracy 
politycznej wśród członków ze­
społu, że P ow ia tow y Zespół 
Pieśni i  Tańca w  S k ie rn iew i­
cach pracuje bez op ieki K -d y  
Woj. w  Łodzi i  Zarządu Po w. 
ZM P w  Skierniewicach, że K o­
menda W ojewódzka Warszawa 
nie k ie ru je  pracą zespołu w  
Siedlcach, w K-dzde Pow. Łom  
ża woj. B ia łystok leżą od ro ­
ku  niewykorzystane in s tru ­
m enty dęte.

P ow ia tow y Zespół Pieśni i  
Tańca SP Nowy Targ nie rea­
lizu je  miesięcznych pianów  
koncertów . W  Komendach SP, 
an i w  Zarządach ZM P nie 
analizu je  się składu socjalnego 
zespołu, nie prowadzi się w a l­
k i o wzrost ZM P-owców  w  
zespołach artystycznych.

A  przecież w  orkiestrach, w 
wojewódzkich i pow iatowych 
zespołach Pieśni i  Tańca Służ­
ba Polsce jest ponad 10 tysię­
cy. dziewcząt i chłopców. W ie l­
ka arm ia  ak tyw is tów  jest nie 
zawsze dotychczas dobrze przy 
gotowana do pracy, nie zaw­
sze dobrze wykorzystyw ana w  
pracy.

Osiągnięcia, ja k im i podsu­
m ow ujem y I I I  Z lo t O rk iestr 
Dętych oraz W ojewódzkich i  
Pow iatowych Zespołów Pieśni 
i  Tańca Służba Polsce zobo­
w iązu ją  nie ty lk o  do usu­
nięcia braków, k tó re  Z lo t w y ­
kazał, ale równocześnie zobo­
w iązują do dalszej pracy. 
Zwłaszcza, że zbliża się X -lecie 
W ojska Polskiego, M iesiąc 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckiej 
i  X -lecie  Polski Ludowej, 
dziesięciolecie naszej szczęśli­
w ej i radosnej młodości.

Z lo t o rk iestr w y tyczy ł nam 
szereg w ie lk ich  zadań. Prze­
de wszystkim  m usim y założyć 
w iele nowych Pow iatowych 
Zespołów Pieśni i Tańca SP, 
aby nie było  pow ia tu bez 
zespołu artystycznego SP. 
Przestawić pracę w  is tn ie­
jących orkiestrach i  zespo­
łach SP na to ry  żywej, 
twórczej, koncepcyjne j pracy, 
poszukiwania nowych rozw ią­
zań inscenizacyjnych, reżyser­
skich, w  oparciu o całe bogac­
tw o  an tydw orsk ie j, an tykap i- 
ta lis tycznej i  an tyku łack ie j 
sztuki ludowej.

Rozszerzyć zainteresowania 
zespołów nową twórczością, 
twórczością naszych dni.

M usim y lepie j n iż dotych­
czas w łączyć nasze zespoły i 
o rk ies try  do rozw ijan ia  sze­
rok ie j, masowej pracy w  św iet 
licach gm innych, do zabezpie­
czania rea lizacji zadań staw ia­
nych SP przez Partię  i Rząd.

W  przyszłym  roku -  na IV  
Zlocie O rk ies tr i Zespołów SP 
zorganizowanym z okazji X-le_ 
cia Polski Ludowej zameldu­
jem y, że wykorzystu jąc do­
tychczasowe doświadczenia i 
o lbrzym ie możliwości twórcze 
tkw iące w  młodzieży — zada­
nia dalszego rozw ijan ia  i roz­
szerzani« pracy ku ltu ra lno  -  
ośw iatowej w  SP w ykona liś ­
my.
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Bogactwa naturalne tego 

k ra ju  są w ie lk ie , a eksploata­
cja kolonialna zdołała je zale­
dw ie napocząć. Rolnictwo ma­
rokańskie dostarcza obok 4-cb 
zasadniczych zbóż, duże ilości 
ryżu. bawełny, tyton iu  i owo­
ców cytrusowych. W Maroku 
zna jdują się złoża niezwykle 
bogatej (siedemdziesięcio-pro- 
centowej) rudy żelaznej, man­
ganu. cynku, ołowiu, antymo­
nu i szeregu rzadkich metali. 
Bogactwa te uzupełniają po-

Lud marokański żyje w nie­
słychanej nędzy i celowo u- 
trzym any jest w ciemnocie. Na 
9 m ilionów  ludności Maroka 
przypada zaledwie 1?0 lekarzy 
Ca równocześnie 15 tysięcy po­
lic jan tów ) O ficjalne, znacz­
nie pomniejszone statystyki 
francuskie wykazują, że śmier­
telność wśród ludności maro­
kańskie j jest 9-krotn ie wyższa 
niż wśród Francuzów zamie­
szkałych w  Maroku.

M łodzież marokańska nie 
ma dostępu do nauki — zale­
dw ie ? proc. dzieci znajduje 
miejsce w  szkołach. 90 proc. 
ludności tó analfabeci. W  ro ­
botniczych dzielnicach Casa­
b lanki, Rabatu i  innych m iast

ważne zasoby ropy naftowej, 
węgla kamiennego (antracytu) 
i n iewykorzystanej energii 
wodnej. M ogłyby one stać się 
bazą narodowego przemysłu 
metalurgicznego, są jednak 
przedmiotem targów pomię­
dzy obcymi potęgami finanso­
wym i. targów bez gospodarza, 
gdyż prawowitem u właścicie­
low i — ludow i marokańskie­
mu, kolonizatorzy odmawiają 
prawa korzystania z tych bo­
gactw.

szerzy się bezrobocie, nędza 1 
giód. Podobna sytuacja panuje 
na wsi, gdzie chłopi systema­
tycznie wypierani są z żyźniej- 
szych ziem przez kolonizatorów 
francuskich. Około półtora m i­
liona chłopów marokańskich 
zostało wywłaszczonych ze 
swej ziemi.

Gdy w  1944 roku wojska a- 
m erykańskie w ylądowały w  
M aroku, w  ślad za czołgami 
w targnęły do tego k ra ju  ich 
trusty. W kró tk im  czasie mo­
nopole USA położyły swą za­
chłanną łapę na bogactwach na 
turalnych Maroka. K opaliny 
znalazły się pod kontro lą  kon­
cernów Saint Joseph Lead i 
M eta li T e rm it Co Newmont

M in ing  Corporation, a naftą
„zaopiekował się“  jeden z na j­
większych trus tów  am erykań­
skich Standard Ó il Co.

W pływ y im peria lizm u ame­
rykańskiego um acniają się w 
M aroku coraz bardziej. Doszło 
już do tego, że amerykańskie 
pismo „Saturday Evening“  nie 
wahało się oświadczyć, że 
„g łów ną silą wojskow ą w  M a­
roku są Stany Zjednoczone“ .

Na marokańskie bogactwa 
m ają również apetyt now i

W  ciągu ostatnich la t eks­
ploatacja bogactw narodowych 
M aroka znacznie wzrosła. Ma 
to ścisły związek ze wzrostem 
trudności gospodarczych Fran­
c ji, powstałych w  w yn iku  o- 
gromnych w ydatków  zbroje­
niowych oraz prowadzenia 
„brudne j w o jny“  w  Wietnamie.

Równolegle do wzrostu kolo­
nialnego wyzysku, narastał w  
M aroku potężny ruch narodo­
wy, którego celem stało się 
zrzucenie obcego jarzma. Pod 
wpływem  tego ruchu, pod na­
ciskiem mas, sułtan Maroka 
Mohammed ben JussCf próbo­
w a ł przeciwstawić się rabun­
kowej polityce francuskich ko­
lonizatorów. O dm ów ił on pod­
pisania francuskiego pro jektu 
tzw. „re fo rm “  zmierzających 
do utrw a len ia  i  jeszcze w ięk­
szego spotęgowania kolonialne­
go ucisku.

W  te j sytuacji kolonizatorzy 
francuscy uc iek li się do metod 
brutalnego nacisku i  gwałtu. 
Francuski rezydent w  Maroku 
gen. Guillaume, otoczywszy

przybysze — m onopoliści za­
chodnio - niemieccy, którzy 
s tw ie rdz ili, że w  M aroku zbu­
dować można nowe Zagłębie 
Ruhry, które produkowałoby 
samoloty, cięż,kie czołgi, dzia­
ła 1 inną broń. Stany Z jedno­
czone, dążąc do przekształce­
nia Północnej A fry k i w  m il i­
tarne i  gospodarcze zaplecze 
na wypadek rozpętania nowej 
w o jny, uważają monopolistów 
zachodnio - niem ieckich za 
godnego poparcia partnera.

pałac sułtana w  Rabacie k ilk u  
kordonam i wojska, zm usił go 
siłą do podpisania pro jektu  
„re fo rm “ . Jednakże sułtan nie 
zgodził się na podpisanie za­
rządzeń wprowadzających „re ­
fo rm y“  w  życie.

To nie wystarczało francu­
skim  kolonizatorom . Posługu­

ją c  się starą zasadą „dz ie l i  
rządź“  sprowokowali potrzeb­
ny im  „k o n f l ik t “ .

Ich mąż zaufania, pasza M a- 
rakeszu, E l G laoui, na czele 
podwładnych sobie kacyków 
berberyjskich, domagał się u- 
stąpienia panującego sułtana 
Mohammeda ben Jussefa pod 
pretekstem, że ten, jako na j­
wyższy szef re lig ijn y  nie prze­
strzega z należytą surowością 
ry tua łu  Koranu...

Władze francuskie, oczyw i­
sta, chętnie p rzychy liły  się do 
życzeń „swego“  paszy i ogłosi­
ły  sułtanem jego pow iernika, a 
całkow icie uległego francu­
skim  kolonizatorom Moham­
meda ben Arafę.

Detron izacji Mohammeda

ben Jussefa i  szopka in tron iza­
c ji ben A ra fy  odbyła się w  a- 
syście zm otoryzowanej po lic ji 
francuskie j, czołgów i licznych 
oddziałów wojskowych. Zde­
tronizow any sułtan w yw iezio­
ny został na Korsykę. Areszto­
wano ponad 8 tysięcy ludzi de­
m onstrujących przeciwko kolo­
nizatorom. B y li ząbici i ranni.

Tym  aktem kolonizatorzy 
francuscy pogw ałc ili tra k ta t z

Gdy tak  zwana „sprawa M a­
roka“ , czyli k o n f lik t  m iędzy 
narodem m arokańskim  a kolo­
nizatoram i francuskim i, znala­
zła się na fo rum  Rady Bezpie­
czeństwa ONZ, delegat fran ­
cuski ostro zaprotestował prze­
ciw ko rozpatrzeniu te j sprawy, 
gdyż jego zdaniem — w ypadki 
zaszłe w  M aroku, „są w ew ­
nętrzną sprawą U n ii F rancu­
sk ie j“ .

Jest to oczyw isty w ykrę t. 
Układ m arokańsko-francuski 
zaw arty  przed 40 la ty  gw aran­
tu je  M aroku suwerenność. W o­
bec tego spór ma charakter 
międzynarodowy, a w ięc pod­
lega O NZ; po drugie — roz­
wiązania sprawy domaga się 
naród marokański, przeciwko 
którem u skierowany jest po­
tężny aparat ucisku; po trzecie 
— k o n flik t m arokański zaognił

A n i zmowy dokonywane 
przez im peria listów  poza ple-

1912 roku, w  k tó rym  Francja 
narzucając M aroku swój pro­
tek to ra t zobowiązała się sza­
nować au toryte t sułtana. Fakt 
ten w yw o ła ł fa lę potężnego o- 
burzenia zarówno wśród lud­
ności M aroka, ja k  i  wśród in ­
nych narodów, zwłaszcza kra­
jów  Bliskiego Wschodu, k tóre 
w  liczbie 15-tu w ystąp iły  z 
w nioskiem  o rozpatrzenie 
sprawy M aroka na forum  Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ.

się do tego stopnia, że może on
się stać groźbą dla pokoju. 
Dlatego też ONZ — oświadczył 
delegat Zw iązku Radzieckiego 
w  Radzie Bezpieczeństwa Ca- 
rapk in  — jest upraw niona 1 
zobowiązana do zajęcia się tym  
problemem.

A le  kolon izatorzy francuscy, 
popierani przez USA i  A ng lię  
nie dopuścili do dyskusji nad 
sprawą M aroka.

Poparcie udzielone F ranc ji 
przez USA stoi w  jaw ne j 
sprzeczności z demagogicznymi 
w ystąp ieniam i po lityków  ame­
rykańskich w  „obronie“  k ra ­
jó w  kolonialnych.

Rada k ra jó w  L ig i A rabskie j 
zapowiedziała wniesienie spra­
w y  M aroka na obrady Zgro­
madzenia Ogólnego najbliższej 
sesji ONZ.

eami narodu marokańskiego w  
celu niedopuszczenia do dysku­

s ji w  sprawie M aroka w  ONZ, 
ani gw a łty  w  rodzaju de tron i­
zacji sułtana, nie u ra tu ją  sy­
stemu kolonialnego od czeka- 
ją«ej go klęski, gdyż rozsadza 
go od wewnątrz narastająca z 
dnia na dzień fa la w a lk i u ja rz ­
m ionych ludów  dążących do 
wyzwolenia.

W ie lką ro lę odgrywa w  tym  
k ra ju  zdelegalizowana w  ub. r. 
M arokańska P artia  K om uni­
styczna. Dąży ona do stworze­
nia szerokiego fron tu  narodo­
wego walczącego przeciw kolo­
nialnem u jarzm u. Dlatego też 
kolonizatorzy stosują wobec 
n ie j najostrzejsze represje. 
Podejrzani o kom unizm  są na­
tychm iast aresztowani,

Obok P a rtii Kom unistycznej 
w a lkę o niepodległość ludu 
marokańskiego toczy Powsze­
chna Konfederacja Pracy zrze­
szająca w  swych szeregach 
znaczną większość m arokań­
skiego pro le taria tu . W alka na­
rodu marokańskiego o wolność 
cieszy się sympatią całego o- 
bozu pokoju i postępu. O lo­
sach M aroka zadecydują w  o- 
statecznym rachunku, nie 
zdrajcy i  zaprzańcy w  rodzaju 
Paszy El G laoui czy sułtana — 
m arionetki Mahommeda ben 
A ra fy , lecz walczące z uc i­
skiem masy pracujące. Sprawa 
ich jest słuszna i  spraw ićd li- 
wa.
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Panóiu mnóstwo czyni ubóstwo
O tym, którego zirą ojcem polskiej lite ra tu ry
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Dlaczego dziś, po b lisko czte­
rech i pół w iekach m ów im y o 
B iernacie z Lublina? Cóż jest 
takiego w  tych jego nie licz­
nych zachowanych utworach, 
pisanych chropowatą pol­
szczyzną, że w a rto  je przypo­
minać, święcić uroczystym ob­
chodem. odsłonięciem tab licy 
pam iątkowej?

Żeby na to  odpowiedzieć,-

...Piaszczystym traktem , 
wzniecając za sobą tum any 
ciemnego pyłu , gnały hucznie 
i  gwarno m agnackie karety, 
kolasy senatorskie i  powozy 
braci szlacheckiej.

Ne w o lbo rsk im  ry n k u  h a j­
ducy w strzym yw a li zdrożone 
konie, z powozów w ysypyw ał 
się tłum ek posłów, b łyska ły  ka­
rabele, św iec iły  żupany i  da lie  
Karm azyni i purpuraci podjeż­
dża li nieco da le j i skręca li na 
dziedziniec biskupiego zamku. 
Wszyscy chc ie li odpocząć, prze 
kąsić coś i  odświeżyć się 
przed w jazdem  do bliskiego 
już  P io trkowa.

Na ten s tro jn y  i ba rw ny w i­
zerunek spoglądały grom adki 
szarych, m ilczących chłopów 
kończących w łaśnie w yko pk i 
jesienne, pa trzy ły  g ru pk i szew_ 
ców, kraw ców , fa luszn ików  i  
całej m ie jsk ie j biedoty, szero­
ko o tw ie ra ł oczy m ały Andrzej 
— syn wolborskiego w ó jta  Ja­
kuba Frycza, w racający dziś 
wcześniej z pa ra fia lne j szkółki.

A nd rze j w iedz ia ł już, że to 
panowie posłowie ciągną na 
sejm do P io trkow a, by radzić 
nad sprawam i Rzeczypospolitej.

★
G ładką asfa ltową szosą 

m kn ie  b łę k itn y  autobus PKS. 
M ija m y  ciężarówki pełne m ło­
dzieży w  zielonych koszulach i 
czerwonych zetempowskich 
kraw atach, wyprzedzam y gro­
m adki kob ie t m ieniących się 
wśród porannych m gieł p o k ry ­
w a jących rżyska, ja k  jesień- . 
ne as try  i g ieorgin ie zapaskami 
opoczyńskim i i gorsetami spod 
Sieradza. Szosą i po lnym i 
ścieżkami śpieszą dziś chłopi 
do Wolborza, by złożyć hołd 
pamięci Andrze ja  F rycza -M o  
drzewskiego, k tó ry  przed 45Q- 
c iu  ła ty  u jrz a ł tu  po raz p ie r­
wszy ś w ia tło  dzienne, tu  spę­
dz ił dzieciństwo i  tu  osiadł 
potem na starość.

Autobus nasz m ija  barokowy 
pałac b iskupów  i  staje na w o ł- 
borsk im  ry n k u  ko ło  kościoła. 
Na kościelnym  murze, tuż po 
d ru g ie j s tron ie  PKS-owskiego 
em blematu zna jdu je  się ta b li­
ca w m urow ana na pam iątkę 
przeglądu wojsk, którego w 
czerwcu 1410 r. dokonał W ła ­
dys ław  Jagie łło  przed w y ru ­
szeniem spiesznymi marszami 
na grunw a ldzk ie  pola.

Zachęcony tą zabytkową at- * 
mosferą wstępuję do kościoła 
— ,.może znajdzie się jakaś 
pam ią tka  po w ie lk im  W olbo- 
rzanin ie?“ . W  kościele panuje 
pó łm rok a od starych spęka­
nych m urów  w ie je  chłodem.

Przechodzę wzdłuż naw, m i­
jam  złocone ołtarze i spoglą­
dam po ścianach na próżno 
szukając choćby na jd ro b n ie j­
szej w zm iank i o Fryczu. O 
ła tw o w ie rn y  — w  naiwności 
swej sądziłem, iż kościół prze­
baczy „w  niezm ierzonej swej 
dobroci“  występnemu synow i k 
zachowa pamięć o tym  w ie l­
k im  pisarzu i  m yślic ie lu . Nie, 
„h e re tyk “  i  odszczepieniec, k tó  
ry  raz zadarł z mieszkańcami 
biskupiego zamku, groźny b y ł 
nie ty lk o  za życia, k iedy to za­

braniano drukow ać jego dzieła 
i rozprawy naukowe, lecz nie­
bezpiecznym okazał się i po 
śmierci, skoro nie pozwolono 
pochować jego ciała na ziemi 
cm entarnej.

W4�
Zawzięty b y ł ten W olborza- 

n in ! Śmiało i nieugięcie głosił 
swoje poglądy, ją trz y ł senato­
rów  i  biskupów, w  dalekie j 
Bazylei w ydaw anym i pisma­
mi, zwracał m yśli posłów dba­
jących jeno o p ryw atę  ku  spra 
wom publiczn jun j ku  polep­
szeniu sytuacji społecznej w 
nieszczęsnej Rzeczypospolitej.

'X��

uroczystość p rzyb y li przedsta­
w icie le p a rtii, rządu i  św iatu 
nauki. Przed odsłonięciem pa­
m iątkowego obeliska przema­
w ia zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa d r Stefan Ignar. 
W skazuje on na głęboki n u rt 
m yś li dem okratycznej p łynący 
przez całą naszą historię, n u rt 
którego jednym  z na jw ięk ­
szych przedstaw icie li b y ł A n ­
drzej Frycz. Mówca podkreśla 
również konsekwentny wątek 
zdrady narodowej i  zaprzań­
stwa ciągnący się poprzez stu­
lecia od prowatykańskiego 
kardyna ła Rozjusza i  zdrajcy,

A n d rz e j 1 'ry c z -M o d rze w sk l ( fra g m e n t obrazu  Jana M a te jk i) .

Przejm ując po ojcu dzie­
dziczną godność w ó jta  z obo­
w iązku niejako" b ro n ił w o lbo r- 
skich chłopów, ale równocześ­
nie z głębokiego wewnętrzne­
go przekonania występował 
przeciw  sam owoli szlacheckiej 
i uciskow i poddanych we 
wszystkich ziemiach po lskich i 
litew skich .

Gdy b iskup k u ja w s k i D ro - 
ho jowski, ciężko zaniemógł i 
złożony chorobą, przebywając 
w  W olborzu, uczynił w  czasie 
w izy ty  Frycza ślubowanie, iż 
je ś li w yzd row ie je  to skłon i się 
ku  re form ie , usłyszał w tedy 
odpowiedź Modrzewskiego, że 
na nic się zdadzą tak ie  p rzy­
rzeczenia, skoro los chłopów 
w  m ajątkach b iskup ich nie u - 
legnie poprawie.

Wychodząc z kościoła mrużę 
oczy przed prom ien iam i słoń­
ca, k tó re  oślepia blaskiem  po­
godnej jesieni. Na ryn ku  zgro­
m adziły już  się tłu m y  miesz­
kańców Wolborza, chłopów z 
okolicznych wiosek oraz robot­
n ików  z P io trkow a i  Łodzi. Na

targow iczanina biskupa Mas­
salskiego do biskupa Kacz­
marka.

„W ie lk i pisarz po lityczny 
epoki Odrodzenia, w yb itn y  ide­
olog w a lk i o sprawiedliwość, 

woiność sum ienia i  równość 
społeczną“  — ja k  głosi napis 
na odsłoniętym  obelisku — 
chlubnie wp isa ł się na k a rty  
naszej h is to rii, odważnie wystę 
pując do w a lk i ze zdra jcam i 
narodu. Jemu dziś składają 
w iązank i kw ia tó w  kob ie ty  w  
barw nych stro jach ludow ych i 
niosą wieńce robotn icy z łódz­
k ich  fab ryk.

N ieopodal Wolborza, w  sercu 
ziemi p io trkow sk ie j leży małe 
miasteczko Brzeziny, którego 
h is to ria  związała się z im ie ­

niem  Frycza Modrzewskiego. 
W  jego to m urach powstało 
słynne dzieło o karze za mę- 
żobójstwo — „Lascius slve de 
poena h o m ic id ii“ . A ndrze j 
F rycz w ystąp ił w  n im  przeciw 
ówczesnemu prawu, k tó re  g ło­
siło, „za zabicie szlachcica m ia ł 
być szlachcic skazany na rok  i 
sześć niedziel w ięzienia oraz 
sto dwadzieścia grzyw ien głów- 
szczyzny“  natomiast —  za nie- 
szlachcica — na dziesięć grzy­
wien, bez wieży, według sta tu­
tu  w iś lick iego“ . O ile  zaś ple- 
bejusz doprowadzony do osta­
teczności wyzyskiem  i ciem ię­
żeniem — b y ł zabójcą szlach­
cica, czekała go kara  śm ierci.

W  skarbcu starego gotyckie­
go kościoła w  Brzezinach spo­
czywają grube fo lia ły , opraw ­
nych w  skórę rękopisów. Po­
k ry ła  je „pa tyna wieków7“  — 
ku rz  i zapomnienie. H is to rycy 
i badacze lite ra tu ry  m in ionej 
epoki nie kw a p ili się zbytn io  
H1 wyśw ietleniem  zagadki, ja ­
ką k ry ją  te stare pergaminy.

Może zna jdu ją  się w  n ich  
no ta tk i i w zm iank i o św ieckim  
proboszczu brzezińskiego koś­
cioła — A ndrze ju  Fryczu z 
M odrzewia? Dla bu rżuazy j- 
nych badaczy i naukowców pis­
ma te nie s tanow iły  in teresu­
jącego m ateriału .

Przecież do dziś nie m am y 
pełnego w ydania wszystkich 
dzieł Frycza! N ie starano się o 
ukazanie postaci M odrzewskie­
go w  praw dziw ym  św ietle  — 
w  św ietle jego własnych dzieł 
i  rozpraw  naukowych. A  tam  
właśnie, w  księgach „O  napra­
wdę Rzeczypospolitej“  w  skon­
fiskow anych przez kościelną 
cenzurę rozdziałach „O  koście­
le “  ży je  p raw dziw y Frycz.

Dopiero h is to rycy lite ra tu ry  
w  Polsce Ludow ej p rzystąp i! 
do pracy nad kom ple tnym  o- 
pracowaniem  jego pism, dopie­
ro nasi m łodzi naukowcy -  po­
loniści, przejrzą b rze z iń sk i rę­
kopisy i  powrócą do życia 
nieskażony w izerunek w o l­
borskiego w ójta .

W  parku przed starym  pa ła­
cem biskupów, zamienionym 
dziś na Państwowry  Dom Dziec 
ka, na prow izorycznie usta­
w ione j scenie odżyła w  W ol- . 
borzu postać jego w iekiego 
mieszkańca. A ndrze j Frycz 
M odrzewski ukazał się v  sce­
nicznym  kształcie w  sztice PI. 
A udersk ie j „Rzeczpospolta za 
pl-aci“ , wystaw ionej prze; W o­
jew ódzki Dom K u ltu ry  v  Sta- 
linogrodzie. Po przedstavieniu 
odby ły  się występy zespdu ta ­
necznego Zakładów im . H a r- 
n*ama w  Łcdzi i  do ptźnych 
godzin w ieczornych trw a ł fe­
styn ludow y na cześć w ielkie­
go W olborzanina. "

U. B.
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Praca bogactwa czyni
W in ia rz  jeden, b liz k i śm ierci,
Chcąc nauczyć swoje dzieci,
W szystkich k  sobie wezwać kazał;
Za testament im  powiedział,

Rzekąc: „Pieniądze, którem  m ia ł,
„N a w in icym  je zakopał:
„G dyć umrę, p iln ie  szukajcie,
„A  co potrzeba, najdziecie“ .

Oni, gdy tako m niem ali.
Wziąwszy m otyk i, kopali:
Skarbu nigdsie j nie tu c z y li*)
Aż się potem dom yślili.

Bo w inn icę rozkopawszy,
W zięli z n ie j pożytek więtszy:
Bylaciem  2) zawżdy rodniejsza,
W  dawaniu w ina  hojniejsza.

A  przeto, k to  chce bogaty być,
Opłwawszy ręce, trzeba rob ić:
Orz rolę, kopaj korzenie,
N ie troszcz się o dobre mienie s).

')  Znaleźli.
2) Była  
s) Nazwisko.
*) B ie rna t z Lu b lina : Żyw ot Ezopa Fryga — 1951 N. K .

(„R zeczp ospo lita  z a p ła c i”  H. Auderskiej w  T ea trze  Narodow ym  w W a rs za w ie )
Rok Odrodzenia, k tó rym  jakość m ateria łu dramatyczne- 

czcimy pamięć olbrzym ów te j go jest m. in. powodem nie-
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epoki, M iko ła ja  Kopern ika, 
Andrzeja Frycza -  M odrzew­
skiego, Jana Kochanowskiego, 
M iko ła ja  Reja (w  roku ubieg­
łym  Leonarda da V inci), czo­
łowe tea try  warszawskie przy­
w ita ły  wystaw ieniem  trzech 
ja k  dotychczas, sztuk naszych 
pisarzy współczesnych, po­
święconych temu okresowi. 
Teatr Współczesny pokazał po­
etycką sztukę À. M aliszew­
skiego o Kochanowskim  („D ro ­
ga do Czarnolasu“ ), w Teatrze 
Polskim  możemy oglądać sztu­
kę L. H. M orstina o Reju („Po­
lacy nie gęsi“ ), wreszcie ostat­
nio Teatr Narodowy dał pre­
m ierę dram atu ' H. Auderskie j 
„Rzeczpospolita zapłaci“ .

W idzow ie opuszczając gmach 
Teatru Narodowego po zoba­
czeniu te j ostatn iej sztuki są 
na ogół przekonani, że spędzili 
pożytecznie wieczór, zobaczyli 
tea tr rzetelny, dobry w sen­
sie roboty artystycznej. A le  
jednocześnie czują na pewno 
coś w rodzaju niedosytu, mo­
że nawet rozczarowania. Spró­
bu jm y w yjaśnić źródła tych 
sprzecznych uczuć.

„Rzeczpospolita zapłaci“  jest 
utworem  napisanym z ta len­
tem i  stanowi n iew ą tp liw ie  
m ateria ł dram aturg icznie mo­
cny. Sztuka ma pod tym  
względem wyraźne zalety. 
Zwłaszcza akt drug i (na zam­
ku w P io trkow ie ) ob fitu je  w  
sceny,, z których każda zawie­
ra ostry, dram atyczny k o n flik t, 
zrealizowany w  dialogu. Nic 
też dziwnego, że gra Andrzeja 
Szczepkowskiego, Igora Smia- 
łowskiego, Tadeusza Łom nic­
kiego, W ik to ra  Biegańskiego 

| 1 Ludw ika  Tatarskiego jest tu 
I stosunkowo na jbardzie j prze­
konywająca. O stry k o n flik t 
(podstawa dobrej d ram aturg ii) 
daje możność pełnego rozw i­
nięcia działań aktorskich, a te 
z kolei powodują prawdę prze­
żyć, podstawę dobrego ak to r­
stwa. W ydaje się, że w  ogóle

których sukcesów aktorskich 
i sukcesu reżyserii (Józef W y- 
szom irski) w tym  przedstawie­
niu. Do ogólnego dość dużego 
wrażenia, ja k ie  w yw iera  nie­
w ą tp liw ie  to w idow isko, przy­
czynia się też w  w ie lk ie j m ie­
rze cała Oprawa sztuki — sce­
nograficzna (Jan Kosiński i 
Romuald N ow ick i) oraz, jeśli 
można się tak  wyrazić, aku­
styczna (dyskretna muzyka Ja­
na M aklakiew icza, dźw ięki 
autentycznego dzwonu Zyg­
munta, odtwarzane z taśmy 
it,d,). Słowem, tea tr z w ie lką  
starannością zrealizował za­
m ierzenia au tork i.

Szerzej wypadnie pomówić 
o tych w łaśnie zamierzeniach. 
„Rzeczpospolita zapłaci“ , w 
p ierw otnym  zamyśle sztuka o 
M odrzewskim , przeobraziła się 
H a lin ie  A udersk ie j , w  dram at 
o jego ojczyźnie, o Polsce 
ostatnich Jagie llonów “  — ja k  
pisze sama w  a rtyku le  zamie­
szczonym w programie.

W ydaje się zresztą, że po­
staw ienie Andrze ja  Frycza 
w  centrum  zainteresowań wca­
le nie vyykluezyłoby m ożliwo­
ści ukazania losów kra ju , poz­
w o liłoby może na danie sztu­
ce perspektyw i oddechu, któ­
rego w  te j postaci je j nie do­
staje. Sprecyzowanie o jak ie  
perspektywy chodzi wyjaśni 
może owo uczucie niedosytu, 
ja k ie  w idz wynosi z teatru.

Polskie Odrodzenie było 
epoką szczególnie złożoną i 
skom plikowaną w  swym  po­
dłożu gospodarczym i społecz­
nym, a co za tym  idzie i w zja­
wiskach ideologicznych. Bada­
nia naukowe nad tym  okre­
sem prowadzone metodą m ar­
ksistowską uleg ły z okazji Ro­
ku Odrodzenia wzmożeniu i 
przyniosą być. może niejedną 
rewelację. W „Rzeczypospoli­
te j“  H a liny  A udersk ie j znać 
zresztą niem ałą samodzielną 
inw encję w  próbie rozszyfro­

w ania pewnych zagadnień 
epoki. Inwencja ta dała dobry 
w y n ik  w  ukszta łtow aniu po­
staci k ró low e j Bony, k tó rą  do­
skonaleń po m yśli au to rk i in ­
te rp re tu je  Ewa Kun ina. Nato­
m iast w ydaje się, że poszła w 
złym  k ie runku  je ś li chodzi o 
postać Zygm unta Augusta i 
jego stosunek do Barbary Ra­
dz iw iłłów ny, zwłaszcza w  
przedstaw ieniu konsekwencji 
tego stosunku, jaką  jest odstą­
pienie k ró la  od obozu reform . 
Postać B arbary jest zresztą 
bardzo ludzka i prawdziwa, i 
tak  w łaśnie gra ją  Hanna 
Skarżanka.

M ów iliśm y o badaniach h i­
storycznych. Zadaniem sztuki 
jest ukazać, dlaczego nawiązu­
jem y do tradyc ji epoki Odro­
dzenia, dlaczego je d z ie ­
dziczymy, dlaczego są nam 
drogie i pomagają w naszej 
pracy i walce. Nie ty lk o  uka­
zać — przekonać widza. T ym ­
czasem słowa ja k im i B’rycz- 
M odrzewski kończy sztukę 
, Rzeczpospolita zapłaci“  (m i­
mo w ys iłku  Tadeusza Łom nic­
kiego) nie przekonują, cała je ­
go postać nie przekonywa — 
pozostawia uczucie niedosytu. 
Dlaczego? Przecież oglądamy 
go w  walce. Tak, ale nie w i­
dzim y co go do te j w a lk i skło­
niło, nie w idzim y skąd czerpał 
do n ie j natchnienie i nie w i­
dzimy tych, dla k tó rych  w a l­
czył. W .dzim y go na dworze 
kró lew skim  walczącego prze­
c iw  m ałżeństwu Zygm unta 
Augusta, które to zagadnienie 
autorka niepotrzebnie w yo l­
brzym ia, i do którego zbyt 
w ie lką  przyw iązu je wagę. 
(Ten fa k t przyczynia się także 
do spłycenia samego już  obra­
zu h is to rii). W idzim y M o­
drzewskiego wśród panów, a 
przecież „N ie  samymi panami 
k w itn ie  Rzeczpospolita“  — mó­
w i do kró la  w  drugim  akcie 
mieszczanin Szymon Bielica. 
N ie powinno się w  zasadzie 
m ów ić o tym . czego w  oma­
w ianym  utworze nie ma. A le

trudno się powstrzymać w  tym  
wypadku przed zacytowaniem 
fragm entu znanego lis tu  En­
gelsa do Lassala w sprawie je ­
go dram atu „F ranz von S ick in ­
gen“  wciągnięcie do akc ji 
t i k  zadziw iająco wówczas 
barwnej, p lcbc jsk ie j w a rs tw y 
społecznej, dostarczyłoby cał­
kow ic ie  nowego m ateria łu  dla 
ożyw ienia dram atu, nieocenio­
nego t ła  dla rozgrywającego 
się na pierwszym  planie sce­
ny, narodowego ruchu szla­
checkiego, k tó ry  dopiero w te­
dy ukazałby się we w łaści­
w ym  św ietle“ .

To byłoby owo „szekspiryzo- 
wanie“ , którego domagali się 
M arks i Engels od dram atu o 
tematyce historycznej.

Ta wiedza, jaką już dyspo­
nu jem y o Odrodzeniu i te 
ogólne wytyczne praw dziw e j 
in te rp re tac ji te j epoki jak ie  
mamy, pozw oliłyby na ukaza­
nie Modrzewskiego wśród ple- 
bejuszy rodzinnego Wolborza. 
W tedy bardzie j zrozumiałe dla 
widza stałyby się jego wystą­
pienia wśród panów, a cała 
postać byłaby bliższa, bardziej 
ludzka, a jednocześnie ogrom- 
niejsza. I  bardziej dram atycz­
na byłaby jego walka.

M odrzewski by ł oczywiście 
człow iekiem  konkre tne j w a lk i, 
zw iązanym  ze średnioszlachec- 
k im  obozem reform . A le  je d ­
nocześnie ogromnie wyrasta ł 
ponad ten obóz, n iektóre jego 
postulaty na tym  etapie roz­
w o ju  historycznego (szczegól­
nie w Polsce) nie mogły być 
urzeczywistnione. Cała jego 
żarliw a obrona chłopów, za­
dziw ia jąca śmiałością i  zu­
chwalstwem . godziła przecież 
w interesy owej względnie po­
stępowej szlachty, która szła 
do w a lk i z m agnaterią du­
chowną i świecką oparta o fo l­
w a rk  pańszczyźniany, którego 
gw ałtow ny rozw ój by ł przy­
czyną przyw iązania chłopa do 
ziem i i  upadku m iast,

trzeba przyjrzeć się czasom, 
w  których ży ł B iernat, lu ­
dziom. mu współczesnym, w re­
szcie jem u samemu, odczytać 
choćby ty lk o  c iekawy i dow­
cipny „Ż yw o t Ezopa Fryga 
Mędrca Obyczajnego i  z przy­
powieściam i jego".

B iernat, ubogi mieszczanin 
lubelski, żyjący na przełomie 
w ieku X V  i X V I. był na pe­
wne) znany współczesnym. Dziś 
niew iele o n im  wiemy. W 
k ró tk ie j notatce autobiogra­
ficznej pisanej po łacinie, ską­
po udziela nam wiadomości o 
sobie. Pisze tam o swych bo­
gatych opiekunach, łaskawych 
protektorach, dzięki którym  
studiował, dla których pisał i 
k tó rym  służył.

O chleb na szlacheckich 
dworach ła tw ie j było, gdy 
przyw dzia ło  się szatę duchow­
ną. W stępuje w ięc B ie rna t do 
stanu kapłańskiego. W 1492 
roku zostaje sekretarzem i ka­
pelanem wojewody lubelskie­
go, Jana Pileckiego.

Aż do roku 1513 nic nie w ie ­
my o losach Biernata. Że nie 
były to łata bezowocne, św iad­
czą o  tym  fakty. W 1514 roku 
w  d ru ka m i Unglera w Kra-, 
kow ie wychodzi pierwsza pol­
ska książka pt. „R a j tłuszczy“ . 
Autorem  je j jest B iernat.

W  tym  czasie w  s tare j k ro ­
nice czeskiej znalazł on 
wzm iankę o egzotycznym szcze­
pie koczowniczym: Szczepień 
przy jm ow a ł w  czasie swych 
wędrówek re lig ię  k ra ju , w  k tó­
rym  przebywał. Szczep tak i w 
rzeczywistości nie is tn ia ł, ale 
opowieść ta przypom niała B ie r­
natow i sprawę nieto lerancji 
kościoła i papiestwa, naduży­
wanie w ładzy kościelnej. \V 
liście do swego opiekuna $	���
$	�� �� ��  ostrą i bardzo, ja k  
na owe czasy, postępową oce­
nę papiestwa.

B ie rna t był prekursorem pol­
skie j m yśli postępowej. On 
w łaśnie tw ie rdz ił, że rozum 
ludzki „n ie  da się popsuć“ , że 
musi ciągle dociekać i szukać 
prawdy7.

Dopiero od roku 1522 mamy 
znowu wiadomość o Biernacie. 
Pisze on wówczas „Ż yw o t Ezo­
pa F ryga“ . Pierwsze wydanie 
tego dzieła nie dotarło do nas, 
B iernat potępił w  „Ezopie“  nie­
tolerancję w  sprawach w iary, 
kwestionował karę śmierci.

Ogromna popularność „Ż y ­
wota Ezopa“  spraw iła, że w ła-. 
dza kościelna rv,,,c4-)„ 7,,,,
utw ór umieścić na indeksie ko­
ścielnym. Co było  przyczyną 
kościelnego potępienia? Ezop, 
mędrzec fry g ijs k i, by ł zw y­
k łym  n iew o ln ik iem  — prze­
cież człowiekiem  w ie lk iego ro­
zumu. Fakt ten nabierał w o- 
wym  czasie specjalnej wym o­
w y — to początki w a lk i o czło­
w ieka bez względu na jego sta­
nową przynależność. Ile  w tym 
było własnych, gorzkich prze­
żyć — trudno  dziś powiedzieć, 
ale w iem y, że życie tego ple­
bejskiego pisarza pełne było 
upokorzeń.

„Ż yw o t Ezopa“  to nowa, 
świecka lite ra tu ra , ukazująca 
w  przeciw ieństw ie do lite ra tu ­
ry  kościelnej, człowieka oraz 
problem atykę związaną z jego 
życiem.

Już daw nie j bajkopisarze pod

postacią zw ierząt, roś lin  i pta­
ków  p ię tnow ali w id y  ludzkie. 
Zazwyczaj w ba jkach  zwycię­
żała p* Y( noc, ale sym patia 
autora byta zawsze *po stronie 
poszkodowanego.

Bajek Ezopa Biernat" w łości- 
w ie  nie przekładał. Z tem atów  
zaczerpniętych od Ezopa,—tw o­
rzy ł własne—czyniąc je »swym 
orężem w  walce z feudaliizi, rem. 
Nie rezygnuje też nigdy 9'  za­
kończenia, w  które kładzie .mo­
ra ły  mieszczące całą m ądkft c 
życiową plebejusza.

Prócz Ezcpowyeh bajek prze^ 
łożył B iernat w  sposób rów nież 
dowolny „D ia log  Palinura �,  
Charonem“ , gdzie nie szczędzi 
panom ostrych słów. piętnuje 
błędy obyczajowe średniow ie­
cza. Dialog ten powstał pra­
wdopodobnie później niż „Ż y ­
wot Ezopa Fryga“ , dowodzi te­
go pogłębiony światopogląd 
autora. Jest pierwszym  d ruko ­
wanym  dziełem w  języku pol­
skim.

W k ilka  la t później do n a j­
lepszych wzorów lite ra tu ry  an­
tycznej i europejskie j sięgnął 
Kochanowski. Podniósł on w a l­
kę o lite ra tu rę  narodową na 

w y s o k i poziom; kroczył jednak 
drogą przetartą już przez ubo­
giego mieszczanina lubelskie­
go — Biernata.

•A7
L u b lin  jest miastem dość 

rozległym, rozrzuconym na 
licznych pagórkach, o skom pli­
kow anej l in ii u lic  w ijących się 
wprost nieprawdopodobnie. A - 
le w łaśnie w  tych dziwacznych 
nieco zabudowaniach byłego 
podgrodzia, w  wąskich, nie­
rów no brukowanych uliczkach 
Sebastiana Klonowicza. Jana 
Dąbrowskiego, A rch id lakoń­
skie j k ry je  się ogromny urok 
starego L u b lin y  Pamięta on 
czasy Biernata, K lonowicza 1 
innych.

Oto duży, żółty, m urow any 
dom, którego fron tow a ściana 
pokryta jest m a low id łam i. Są 
to  g łowy B iernata z Lublina, 
Jana Koehanow.skięgo. Seba­
stiana Klonowicza, WTpcentego 
Poła. Naprzeciw, na .środku 
rynku  — budowla zabytkowa, 
trybunał, przy k tó rym  w łaśnie 
odbyło się odsłonięcie ta b licy  
pam iątkowej, jaką uczcili lu ­
b lin ian ie  pamięć ojca piśm ien­
nictw a polskiego, ubogiego 
mieszczanina z X V I w ieku —  
B iernata z Lublina.

Złociste trąbk i drżały w  rę­
kach małych harcerzy, o tw ie -

rą. Ci na pewno będą długo, 
pam iętali, k im  był Biernat.

W m iejscowym Teatrze W oj­
ska rozpoczęła się druga część 
uroczystości. C iekaw y re fera t 
o życiu i pracy B iernata w y­
głoszony przez .prof. Ziomka, 
recytacje u tw orów  tego poety 
Odrodzenia przez artystów  
Teatru Młodego Widza — uka­
ra ły  zebranym ciekawą postać 
Biernata. Inscenizacje „Sobót­
k i“  Kochanowskiego, żywe i 
barwne w idow isko «'prowadzi­
ło w  św iat staropolskich oby­
czajów' i piękna poezji „Z ło ­
tego W ieku“ . Tak, dzięki ob­
chodowi w Lub lin ie  wszystkim  
nam u tkw i w pamięci sy lw et­
ka tu to ra  pierwszych polskich 
bajek, choćby te j — ..Panów 
mnóstwo czyni ubóstwo“ .

W. O.

Tadeusz Ł o m n ic k i w  r o l i  A n d rz e ja  F rycza -M o drze w sk ie g o .

Dlatego działalność Frycza- 
Modrzewskiego była w  n a j­
głębszym sensie tego słowa 
l u d o w a .  I dlatego oddech 
jego m yśli dochodzi dziś do 
nas, ton ich jest nam znany i 
drogi.

Ten oddech prawdziwego hu ­
manizmu po tra fi! np. uchw y­
cić A leksander M aliszewski w 
„Drodze do Czarnolasu“ , dzię­
k i temu postać Jana Kocha­
nowskiego nabrała tam  tak ie ­
go ciepła i prawdy.

H a lina  Auderska w  swoje j 
pierwszej sztuce , Zbiegowie“ 
(granej w  ub iegłym  roku w 
w  Teatrze Ateneum) po tra fiła  
ukazać chłopów i  ich uczucia, 
po tra fiła  wzruszyć ich dolą. W

„Rzeczypospolitej“  nie wzrusza 
nas chyba k o n f lik t  pomiędzy 
uczuciem osobistym, pragnie­
niem szczęścia — a obowiąz­
kiem u'obec państwa, ja k i ma­
my u Zygm unta Augusta. Na­
tom iast postać króla zbudowa­
na jest pod względem zasad 
d ram aturg ii bardzo konse­
kw entn ie  (wrażenie to wzmac­
nia doskonale przeprowadzona 
gra Andrzeja Szczepkowskie­
go). Na tym  przykładzie szcze­
gólnie jaskraw o widać sprzecz­
ności pomiędzy jakością rze­
m iosła dramatycznego, a nie­
dostatkam i zamierzenia tre ­
ściowego, które  charakteryzu­
ją  nową sztukę H a lin y  Auder­
skie j.

ANDRZEJ W. KRAL
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#	 �'#��� /� � �� � �� !�  ��	 � �*� ���
#�� �' �� � �� � � �� �� � �� �'��� , �� �
� 	 � ��H( � � � �� ���� �����,� ����
�� ���*� �	 ���!�� �$V�� � �� �� � ����
���	� ��� ��� C	��)� 	�� ��� ���
!� ) � �����	� 	� ���2� �� ��� #�($��
��H	 �� � � ����������
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L$�����*� ���  � � �� � � �� �� !� �� �
� �� # � ����� � 	 � � � � �� � � � � !� ��
�c� � � � ���	� ��	*�  ���'��� ��� #	�
��� � �� � ���� � � �� �  #����� # �� � �
� 	 �	 � � � �� � �� #���#�	� �� ��� ���
�� �������!� ��H	 �� � � � � �� !�
�����������

�� :;P6� ��� #	�  �� ��  #��!�����
O 	 � ��� �� #	�� #�� � � 	 � � �� �� � � �
� �	H� � �� + ��0�� � � �� /������� �
!��	�� � � � �2�� �  ����&� ��	�
C �0������� !� �� � 	 ��� � � � � #����
 �� � �	 � � � �� � ��H	 �� � � #� ���
�,�& ��� � 	 � � � � �� �� � � � � # �� � !�
2���� ��� � �H�$� �� H	������� �� ��
���,	� ����� � !� � � � �� ���	�	�
���	� � , � �� � �� �� � ���	� � �H�$� �
���� L �� �� �� !� � � #����� O 	 � ��� �
�� �� #������ ��� @�� � � � ��� B���*�
# �	H� O�	� � 	0)	� #	 � � ��2���*�
)�� I� �� � #	���� ��� ��� � � ��� � � ��
���	� #	��	� �� �	$ 	 �� �� ( � � ��
�,�	#(� � !� �� ������� �	��������
� ���'���� #��� ��	��*� � �( �� �
 �� � 	 � �� �� ��� #� � 	J �

G�����)�� #��� � 	 �	 � � � �� � ���
 �������!� ��H	 �� � � #� � �� � � �
 �� #	 ��� �E� ��� � ���) ��*� #	����
��)� � � � � �� � � � � , � � , �& ���, �
�	 �� �	� ������������ $����	�
 � 	 � #��� 	 � � � � �� @� ������ ���
#	����$�� #�� ������ � � �	���	�
$� � 	 � � �� �� �*� �	������	2E�	#��
�	 � � � �� � � 	 � � !� �� � , � �� �*� ���
#�� � �� � �� � �������	� �� ��� ���
�� � �� � 	 � � � , � � � $��	 � � � �� �
�	 � ��,� � � � � 	 �	 � � � , � 5 , �� �
%� �  �� ��	� �	� � �� � ��� !� � �
��! ��$ ���	� � ��� � �� 	 � � � �� �
� � � �H�$����� � �
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" 	�� �������� ���	� ���������
���� �������	�	� � � #	 �����
I#���2#�� �	 � � !� � ��	��� � � � �
������� #� � �J �

O	������	2E� � � �� � � �  �� ���,�
���	�� ���������� ��������� ��	 �
��� ��� ��� !�)� � � � � �� !*� � �  ���
�����,� @ �� ��� B � �	 � 	 � 	0� � �
��	��&���!�� @ �� �� � ��� ���� �� �� 	 �
� � �� � � �� `� $����� 	��� � �� �� � �
 ��	��� � � � , 	 � � � �� � #	 ���� � � � 	0�
 #	�������	�� >	�� �� ��� � � 	 �� � �
 ����� �� ��)� �!� � 	 �� � !� � , � ���*�
�$�� ��	$�� �E� � �����`� ������
��E� 	���� �2���� � �  �� ��� 	�� ��0

kami Kopernika, stare księgi�
Jromborskie z zakresu historii,�
f ilozofii , przyrodoznawstwa w
językach łacińskim, niemiec- \� 30iO�� ������ ��� �� #� ������
k im � �� francuskim.

Cenne Copemiciana wróciły �
do swej ojczyzny.

Izaak Newton �

g
TT/ roku 1951, na mocy decy­

zji  Rządu Radzieckiego�
Akademia Nauk ZSRR prze­
kazała Polsce Ludowe) histo­
ryczne materiały i dokumenty �
kopernikowskie z Fromborka, �
zabezpieczone swego czasu�
pr-ez zwycięska A rm !e Crer-

Karo l Darw in

statecznych środków na ich�
zakupienie Angli i,  ja k  widać,�
zabrakło� <�200 fun tów szterlin �
(iow na zachou-anie listów �
Darwina.

p R A S A  bry ty iska przynio­
sła wiadomość, że ostat­

nio został spr-edany Dom�
Izaaka Newtona, genialnego�
twórcy mechaniki nowoczes­
nej. Dom Newtona został�
sprzedany na licytacji . Na­
bywcą była amerykańska f i r ­
ma Bebson Dom ten zachował�
się do naszych czasów (od u-�
rodzin Newtona minęło 311�
lat, od śmierci 221 lat). Dom�
Newtona zostanie przewiezio­
ny do USA.„

J A  września. 1953 roku Rząd�
l� Czechosłowacki przekazał�

uroczyście w Pradze przedsta­
wicielom Rządu Polskiego�
bezcenny rękopis nieśmierte l­
ne) księgi Kopernika „De Re-�
ro lu t ion ihus Orb ium Cneles-�
t ium". Rękopis ren od czte­
rystu lat znajdował się w Cze�
chnsłowąc.ii Swego czasu jed­
nym z tych. którzy dokument �
ten chronil i, był słynnii uczo­
ny czeski Jan Amos-Komen- �
sky.
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4	2����������� #	�����	��� � �
@ �� ��� B��	� 	 � 	 �0� � � � � 	 ��&�
���!� �	 ����� � � � 	 �� �  �� � � � #	�
� � � � 	 �� � �� �� B�� #	� ��� ���
� �� � ��,� �	2�������&*� #	����
��	� ��,� � � 	���  �� � � 	 !� �*�
3$����� � ���#��� � 	 � � ���� ���
O 	 � � !�� ���� � � �� �� �� � � � �H�$��
���� �� �� 5�� 5 !� ��0, � �*� 	#���	�
� � �� � � -;<K� ��� �  #	� � �� � � �
� �)� !� I#���2#�� �	 ��� � ��	�'�
���������� #� � �J �� � ��	��� ���
	#�����  �'� ��� �� �'#�!����,�
��� ����,.� -A� #	 ������� � � � 	$��
���� �!� � �������,�  �'� �	� � � �� ��
c� � � � �H�$����� � � �� 6A� �� �� �� �
���� � � � � �� , �� �	 � ��H( � � �� # �� � �
�� ��� �� � )����� � �������,�  �'�
7A� � � � 	 �� �  �� � �� � �� � , � �� � �� �
���� ����$'����	� 2�	���� #	�
�	�������	� � �H�$� �� � H	�������
���	� 5X���0��� � �0� ��*� PA� ���#���
���!� �� � �� � �� � $������	� �����0�
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Trzy stadia nauczania
B���'� � ��	��� #���2#�� �	�

��� �	)��� #	���� ��E� ��� ��� � �
 ������� ����� ��� #	����� ��� ���
��������  �'� 	�	�	� PK� ����(� �
H	������� ��,� �� ��,� # �� � �� �	 �
���	� � � � � � �� � �� �� @�H�$� �� H	�

��������� ���0�� � � �0� � � ?�� ��
��� 	$������ �( � � �� )� ���0���
H�0,�	� %� I� � � � �� H	� �������J A�
	#���	 � �� �� �	 ���� � � -;-7� ���
�� �� �	 	����� � � #�� � �� � � �
#����� � �� � �( �� � , � � � ����������
�, �& � �� , � � � -;-Q� � I � ���� � � � � �
 �� #��� ��	� 7K� �� �� ���� �� �� � 	 �
V��	 ��� ��E� �	� �	� � � �� �� ��

� � ��H�$����� � � �� G� �� �	�  ��
 ���� ��� �(� � 	������!�����,�
�	 �����(���� �F� �' � �� !�)����
�,�& ����	� ��$� ���	 ��*� #	��
��� � ���� , �� �	 � ��H� � � � 	$��)� �
!�*� !��� � ���	 � 	*� ���� �F� �' � �*�
����� ���������� � � �� �( � �� B��
��������  �'� � ��� � � � ��  �' � �� �
����(�*� ���0�� � H�0,� 	 � ����
#���� ��� ��� � �' �  � � !� ��� � � 	 �
2��� ��)� 	#��	� � ���� ���� � � �� ���
�	� � �H�$� �� �

� � � �� � �� �  �� � �� � � � � � � �
������ ��� � �� �� �� !� � 	 � � � � �� � � �
���� , �� �	 � ��H( � �� ^���&� #	����
!�� , �� �	 � ��H� � #���� #	�	���
���� ���	���,� 	$	�� ���,� ����
�(� � H	������� ��,`� � � ����  #	�
 ($� � �� � �� �� !���	���2���� !� �$V�
� ��  � �J� � � � 	 � ' � , �� �	 � ��H� ��
� � � ( � ��  ��� , �� �	 � ��H� #�����
	���V������ ��� �(� � H	�������
���,� ����&� !���	���2���� �	���
���� !��	� ����������� ^ �� �� �� � �	�
!��	� ��#�� �'������� 4 	2� ����
������� � � � � � � !� *� )�� ��	 �� ��
�����&� �	)�� � � ������ �� (�,�
�	����� � � � � �� ��#�� �'��E� �	�
 ��� , �� �	 � ��H( � �� C	�  �� � �� � �
� � � ��� 5 ,�&������ �� ��� � !� �
 ����� �� � ��� , �� �	 � ��H� �

C�������  �� � �� � � � � � � �� #	�
����� ��� � ���� � �� � �� �  �( � � �� # ��
 ����� #	������,� , �� �	 � ��H( � ��
�� ����  #	 ($� ��	$���� � �� � 	 �
�	2��� � �� � � �� !� �  �'� ��	��� ��'�
 ���,� E�����&�

B���)�� ��������E*� )�� 	��
������� ���� � �� � ���  �'� $ � � � !�
� � �� !� ����������  �'� � ��� � � � �� �
 �'���� �� �' ��� ���,��,� � � !' �
�� � � � � , �& � �� � , �� �	 � ��H( � ��
� �� �� ��� � � � � � � ��*� )�� 	 �$ �� � �
� �� � ��'� �	2E� �� ���,�  #	�����
 �'� ��� � �	 � �� ���� !� �� ������ �	�
�������� �	� �	��������	� � ) � ��
���� + �� �� �� �	 � 	*� )�� ���!	� 	2E�
	�	 �	 � �� ����� � � !$ � �� � �� !� �)��
� � � ��,� , �� �	 � ��H( � � #	������
��� � �	 �� � �� � �� � �	� ;K� #�	���
� � �� ��� �� � ��� ����� 	���� �  #(��
��� ���� ���2���� #	#� �� �� � !�
$�	 �� ��� ���� ������� ?	�� � � ��
2���� #�(��� �� � �( � � � � � �	 � ��, �
��$�  #��!� �� ��,A*� ���!	� 	2E�
��2� 	� 	 �	 � -<KK� , �� �	 � ��H( � �
�� 	)���� ��� � �	 �� � �� � �� � #	����
;<� #�	��� �� � �� � B�� �� !� #	� ���
� ��� � �� � �� � �� 	 � L2� �� �� �
�  �� ���	 � � � � � � � -<KK� ��!��'2���!�
�)�� � � ��,� , �� �	 � ��H( � *� #	�
�� ��	� ��2� � �� � �� � ��� �� ����
#� �� �� !� � � � 	$� !� � !� � � � 	�� 6�KKK�
����(� �� �� ����  #	 ($� �����
���  �'� � ��	��� #���2#�� �	���
� �� �� � � ��#�� �'��E� 	�	 �	 � 6KKK�
, �� �	 � ��H( � �

� �)��� � � � � � � �� �� � � � �� �
�� �� !� � � � � ����'� ����� � �� � !� ��
�� ����� ��� ���������� �� )����� �
#�� � �� � � � � � �� � ��	��� #�� � �
2#�� �	��� #��������	��� !� ��
� �( � � �� � ���� � 	 �	 ���,� �� � 	 �� � �
 ��� �� ��,� ���!	� 	2��� #	!'E�
� ��' ���, � �� )����� �	��������	��
^���&� #	���!�� #������ �  �� ��
� �� � ��� , �� �	 � ��H�*� � �( �� � 	����
���!�� #	!'���� �	$���� ��� ����
��*� �	� 	� �	� � ��� � �� �� �� � ���
#�� �' �� � �� � ��� �(� �

@� � !� � �� � ���� � �� � � � � �H�$��
���� � � #�	� ���	��� !� �� � � 5 , ��
���,� �� 	 � �	 � � �� � �	����,���
�� � � � !� � !� � )�� �� 	 � �F� �'�� ��
����� �  #	�����& ������ �� � �� �
 ���,� �� #	� �  ���,� �� ����� �����
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 #	��� � � � !� � � � !� #	�	��� � �
�����*� �  #(���� 	 �� ����� ���  	�
$��� ^����  �'� � � ��� � �� !�� � ��
� �� � � 	#���	 � �� ��,� #���(� �
� � � �H�$� ���� � #	 � �� �� � � $�E�
� ��� � �� 	 � � � � � � � � �� �� �,� ��
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Putunghua —  wspólny�
język narodowy

C���$�� �	��E*� )��  ���	����
�	�#	�  ���,������� � � � � �� ����
�� � �� � �� #� ����� � � 	#����� � 	�
!� � � 	 ���� �  � ���� ��� �(� � ���0�
�� � H�0,� 	 � ��� �	��	 ��� �������
���� ���� �� �� 	 � #	�� ����'���

� � ��� � � �� � � � �� �	 #	�������*�
���� ���)�� !� �� � � )� �� � � � � � � ��
��� � � �!���	������� � �� !� � �� � � �
�� 	 ��� � �� �  �'� !� � � 	 ���� � 	 � !' �
����� ���	�	���	�

G'����� � � � � �	 � 	 � �� � !� ��
�� � �� !' ���*� ��(��� 	� �)�� �� ���
��� ���(��� C�� ��� �� � � � 5 , ��
���,� � �� �� !� � � �� �� � � ��! �	�
� ��, � � �� �� � �( � *� ��( �� �  #���
� �� !� *� )�� � �� ���&��� �()���,�
# � 	 � �� � !�� ����� �� �r �� �	���  �'�
��	��� ��E�� B �� � �( �� � � !' ���	 �
���� ��� �� �� �� � � � ��� ��*� )�� ���
��)�� � (� �E� �����!� 	� �()���,�
!' ���� �,� �� ���� 	� �()���,� � �� �
�� ��� �,�

L�� � �� �� � � �� � ( � �  �	 ���� �
#�& �� �� !� �� �����*� !� �� � �'��
������� ��	 �� � �� ��*� )�� � �� �� � ��
#� � �& � �� ��� ��:� #������'� ��
 �� ��  �'� ��� ��� (�� ��� ���	�
�� �� �� �� ���$��� !' � � � �� � �
��� ' �	 � �� �

5,�&������ � � �� � ��� ����
�  #(�� �� ���� �����	� � �� !� � �!'�
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Cjań-hua objaśnia słuchaczom system znaków fonetycznych.
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M iko ła j Kopern ik
woną Wśród zwróconych do­
kumentów i  materiałów znaj­
du ją się lis ty Kopernika, rę­
kopisy ksiąg kap itu ły  w a rm iń - �
$kiej z własnoręcznymi zapis-

Różne kraje, różne ustroje —�
odmienne pojmowanie stosnn�
ków między narodami, inne�
pojmowanie dumy i poszano-�
wania własnej t radycj i narodo�
wej. Tamci „przy ¡aciele“ han­
d lu ją  swymi tradycjami. Tu�
przyjaźń socjalistycznych na­
rodów pokazuje w  najszla­
chetniejszej formie nowe zw y­
czaje nowych czasów.� Y99
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W  dn iu  1 października br. 

rozpoczynają się zajęcia na 
wyższych latach stud iów  wszy­
stkich wyższych uczelni. Dy­
rekcja  Naczelna Zarządu Ośrod­
ków Akadem ickich kom unikuje , 
że dla sprawniejszego przepro­
wadzenia zakwaterowania stu­
dentów w Domach Akadem i­
ckich młodzież korzystająca z 
nich w inna natychm iast po 
przybyciu do Ośrodka przedło­
żyć dowody wym eldowania z 
ostatniego miejsca zamieszkania 
oraz jedną fotografię. Studenci 
nie spełniający tego warunku 
narażają się na odmowę zakwa­
terowania w  Domu Akadem i­
ckim .
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Zamieszczone niżej korespondencje m łodych robotników  
z „Pafawagu“  we W rocław iu mówią o źródłach i  przyczy­
nach trudności, ja k ie  stoją na przeszkodzie rytm icznem u w y­
konywaniu planu. Wskazują one na brakoróbstwo, złe zaopa­
trzenie, niewłaściwe ustalanie norm produkcyjnych.

Nasi korespondenci pragną pomóc swoją celną k ry tyką  
w  zwalczaniu niedociągnięć.

Zarząd Zakładowy. ZMP, ja k  również dyrekcja  „Pafawagu" 
wezmą więc z pewnością pod uwagę słuszne głosy korespon­
dentów i poczynią odpowiednie k rok i, by usunąć sygnalizo­
wane przez nich trudności.

=���� �%���!�� ���������	�  
�� ������	�� � ��� �� �!� � ���  
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Z roku na rok zmienia swe 

oblicze huta „D zierżyński“ , 
przekształcając się w  nowocze­
sny, socjalistyczny zakład hu t­
niczy. Liczne inwestycje przy­
czyniają się do podniesienia 
zdolności produkcyjne j i w yda j­
ności poszczególnych wydzia­
łów ; mechanizacja i autom aty­
zacja szeregu ciężkich praco­
chłonnych procesów produkcyj­
nych e lim inu ją  w poważnym 
stopniu pracę fizyczną ro b o tn i- , 
ka lub też czynią ją lżejszą i 
łatw iejszą. Dużą część fundu­
szów inwestycyjnych przeznacza 
się również na obiekty socjalne 
i budownictwo mieszkaniowe 
dla hutników .

A oto ważniejsze inwestycje 
socjalne. W ślad za przedszko­
lem dla 90 dzieci oddanym do 
użytku w roku ub., drugie 
przedszkole dla 120 dzieci robot­
n ików  huty „Dzierżyński“  od­
dane zostało w roku bież. w ro­
botniczej dzieln icy Dąbrowy 
Górniczej Jeszcze w tym  roku 
zakończona zostanie budowa 
Domu Młodego Robotnika dla 
300 młodych hutn ików  oraz ho­
telu robotniczego na 300 miejsc, 
ze świetlicą, b ib iloteką i bois­
kiem sportowym. Zakończona zo­
stanie również budowa trzech 
bloków mieszkalnych dla h u tn i­
ków. Robotnicy huty oczekują 
obecnie przewidzianego na rok 
bież. zakończenia budowy sto­
łów ki. która wydawać ma k ilka  
tysięcy obiadów dziennie.

,� %�����'� �� ������ %������ � �����)����'� 	�� �3Y
W  oddziale W-4, w brygadzie 

młodzieżowej Juliana Czyża 
pracuje 10-ciu zetempowców. 
Brygada ta powstała w 1952 ro­
ku, ale dopiero od k ilk u  m ie­
sięcy młodzi tokarze z rewol- 
werówek pracują metodą Żan- 
darowej. Dawniej osiągali oni 
zaledwie 89 proc. normy Obec­
nie, pracując na nowych nor­
mach i przy stosowaniu metody 
Żandarowej, młodzi tokarze 
przekraczają 129 procent nor­
my.

Można by osiągnąć jeszcze 
więcej, gdyby nie było postojów. 
A tymczasem postoje zdarzają 
się dość często.

System Żandarowej można by 
rozszerzyć również na pozostałe

B�����	�(� �����!���	��

brygady oddziału W-4. Nie po- 
zvvala jednak na to słaba dyscy­
plina i zła organizacja pracy.

Na tym  samym oddziale pra­
cuje również, brygada Lachow i­
cza. Niedobrze dzieje się w tej 
brygadzie.

Cóż z tego, że brygada nosi 
miano szturmowej, kiedy je j 
członkowie produkują braki. 
Ostatnio np „ podczas w ykony­
wania gniazdka do wagonów 
osobowych, na 160 sztuk 80 by­
ło zbrakowanych. W alka z bra- 
koróbstwem jest w  te j chw ili 
najważniejszym zadaniem dla 
zetempowców z brygady Lacho­
w i,  za.

S. SAP IJA
Pafawag

Zarząd Zakładowy ZM P zapo­
m ina o pomocy dla tego kola. 
W dziale zaopatrzenia powstała 
młodzieżowa brygada, która po­
staw iła  sobie za zadanie 
usprawnić pracę. A le  brygada 
nie jest otoczona należytą opie­
ką k ie row n ika  działu ani Za­
rządu Zakładowego ZMP.

*  » *

Na W ydziale W-4, na poszcze­
gólne stanowiska pracy mate­
r ia ły  pro filow e przewozi się 
dźwigiem. K iedy dźwig jest 
wolny, stanowiska są term inowo 
zaopatrywane w m ateriał. Go­
rzej gdy z huty przyjdą wagony 
do rozładowania. Wówczas

dźwig jest zajęty przy wyładun 
ku. a stanowiska odczuwają 
brak m ateriałów.

Ale można i temu zapobiec. 
Jest bowiem drugi dźwig, który 
stoi bezczynnie. Remontuje się 
go od dwóch lat, wciąż bezsku­
tecznie. Dyrekcja w inna dop il­
nować, by w ydzia ł dźwigowy 
doprowadził do porządku drugi 
dźwig.

Bolączką W-3 jest sprawa pil 
tarczowych. Zaopatrzenie do­
starcza te p iły  nie posegrego­
wane. co utrudnia pracę ślu­
sarską.

L. L IS
Pafawag
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Jednym z ważnych ogniw w 
pracy „Pafawagu“  jest odcinek 
zaopatrzenia magazynów wraz 
z wydziałem kon tro li technicz­
nej. A le na odcinku tym  jest 
zaniedbana ewidencja. W ka r­
totekach często nie można zna­
leźć żadnych danych o dosta­
wach i realizacji zamówień. Nie 
ma skutecznej kon tro li działu 
zaopatrzenia nad przebiegiem 
dostaw. Rezultat tego jest taki, 
że w magazynie piętrzą się sto­

sy n iektórych wyrobów, pod­
czas gdy w  produkcji odczuwa 
się poważny brak innych w yro­
bów, bardziej potrzebnych do 
pracy.

Stąd też powstają w  magazy­
nach ponadnormatywne zapasy.

Z pracy zaopatrzenia widać, 
że organizacja ZM P na tym  w y­
dziale ma bardzo dużo do zro­
bienia, Ponad 59 proc, załogi 
zaopatrzenia to młodzież. Ale 
słabo pracuje tam koło ZMP.

W  roku 1952 brygada m łodzie­
żowa na odcinku tra k c ji e lek­
trycznej „Pafawagu“  liczyła 24 
członków. Zetempowcy tej b ry ­
gady aktyw n ie  w a lczyli o rea li­
zację planu. Gdy zaczęły mno­
żyć się wypadki bumelanctwa. 
aktyw  zetempowski prowadzi! 
skutecznie pracę wychowawczą 
wśród łamiącej dyscyplinę pra­
cy młodzieży. Był np. tak i K a ­
linow ski, m iody chłopak, który 
po tra fił w przeciągu jednego 
miesiąca opuścić dziesięć' dni 
pracy. Dzięki opiece ko lektyw u 
zm ieni! się on, przestał bume- 
iować i obecnie jest jednym  z 
lepszych pracowników.

Gdy w pewnym okresie źle 
było z zaopatrzeniem, zetem­
powcy, członkowie brygady nie 
czekali z założonymi rękami, aż 
m ateria ły zostaną dostarczone. 
Zostawali często po godzinach 
pracy i sami przygotowywali 
surowiec do produkcji na na­
stępny dzień. Wtedy brygada 
wykonyw ała plany produkcyjne

*������ �������� �������$%

i przekraczała je.
Ostatnio niedobrze dzieje się 

jednak na odcinku tra kc ji elek­
trycznej. Powodem tego jest 
niewłaściwe ustalenie nowych 
norm produkcyjnych.

Oto przykłady.
Dla montażu spornlków —

sprężarek ustalono czas 124 go­
dzin. Okazało się, że prace te 
wykonano w  ciągu 32 godzin, 

j Normy były za niskie. A oto 
inny przykład.

Na odcinku 85 i 86 przy skła­
daniu drzw i na wyprodukowa­
nie 91! sztuk detali technicy nor­
mowania u s ta lili czas 3 godziny. 
A przecież na spawanie jednej 

| ‘ y lko  sztuki potrzeba 15 m inut, 
j Norma ustalona jest więc za 
I wysoka. Podobne wypadki po- 
! w tarza ją się na tra k c ji elek­
trycznej, powodując, że m ło­
dzież z tra k c ji jest zniechęco­
na i przenosi się na inne w y­
działy.

K. RÓ ŻALSKI
Pafawag
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W powiecie w ieluńskim  pow­
stało już 7 spółdzielni produk­
cyjnych i 26 kom itetów  założy­
cielskich. Duża w tym zasługa 
zetempowców. którzy by li bojo­
wym i agitatoram i gospodarki 
zespołowej wśród mało i śred­
niorolnych chłopów. Np. Kazi­
mierz S/czeciń-Ui przewodni­
czący kola ZM P w Choinach 

' tm . Lututów , nr/ekona! swoją 
i siostrę o słuszności gospodarki 
■ zespołowej. Dziś oboje sa człon­
kam i spółdzielni produkcyjnej.

Młodzie? gromady W alichowy 
i gm. Soko ln ik i podczas zebrań 
! szkoleniowych studiuje s ia tu ty  
spółdzielni produkcyjnych. Na­
stępnie zapozna ie z nim i swoich 
rodziców i sąsiadów. W pracy 
tej wyróżnia ją się kol. koi. Żu­
raw, Głowacz i M aria Kowa­
lewska.

W gromadzie Krzyworzeka 
gm. Mokrsko zetempowiec M aj- 
tyka przekonał o wyższości go­
spodarki spółdzielczej swego 
ojca, k tó ry  przystąpił do kom i­
tetu założycielskiego spółdziel­
ni produkcyjnej.

Korespondent

JÓZEF POSTÓL 
W ieluń
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Cenną in ic ja tyw ą dwóch pra­

cowników Zakładów im. S talina 
w Poznaniu B. Janiszewskiego 
i  J. B artkow iaka, którzy posta­
nowi!] wykorzystać na miejscu 
odpadki metalowe do produkcji 
różnych a rtyku łów  gospodar­
stwa domowego, podchwytują 
załogi innych fab ryk przemysłu 
maszynowego.

M. in. Fabryka W yrobów Pre­
cyzyjnych im. Gen. K. Św ier­
czewskiego w Warszawie prze­
znaczała dotychczas na złom 
pewne ilości stali nierdzewnej, 
powstające przy produkcji suw­
miarek. Okazało się, że odpady 
te można wykorzystać na m ie j­
scu do produkcji a rtyku łów  po­
wszechnego użytku jak nożycz­
ki. scyzoryki itp. Grupa inżynie­
ryjno-techniczna fab ryk i opra­
cowała już rysunki techniczne 
ręcznych nożyczek składanych. 
Grupa m ajstrów  pod k ie run ­
kiem starszego m ajstra K. Ko- 
teckiego wykonała z odpadków 
stali nierdzewnej kilka* prób­
nych sztuk nożyczek. Nożyczki 
te są bardzo estetycznie w yko­
nane. Ich seryjna produkcja 
rozpocznie się w  końcu listopa­
da br.

Załoga Fabryk i im.; Św ier­
czewskiego postanowiła również 
uruchomić produkcję scyzory­
ków oraz specjalnych śrub do 
m otocykli. Uboczna produkcja 
odbywać się będzie na istn ie ją­
cych maszynach, wyposażonych 
jedynie w odpowiednie oprzy­
rządowanie.

Z Warszawy do Pruszkowa nic 
jest daleko. Toteż nic dziwne­
go, że wkrótce po ukazaniu się 

, w „Sztandarze Młodych" arty -  
J ku łu  pt. „W  zakładach im. 1 
Maja zmieniło się niewiele...“ , 
zjawił się w  Zarządzie Zak ła­
dowym ZMP tych Zakładów  

| tow. Kretek  — ins truk to r Za- 
j rządu Wojewódzkiego ZM P w 
\ Warszawie.
I — Co powiecie na ten a r ty ­

ku ł towarzysze? — zapytał tow. 
Kretek, pokazując „Sztandar

Młodych“ . — Piszą tu, te nie 
pracujecie wśród młodzieży 
Młodzież napotyka na trudności 
w produkcji Nie posiada jesz­
cze dostatecznych kw a l i f ikac j i  i  
z tego powodu nie wykonuje  
norm. Czy to prawda?

— No... Owszem — powiedział 
przewodniczący toin. Bednarski. 
— To znaczy, że niby owszem...

— Młodzież nie potra f i ob­
chodzić się z narzędziami — cią-

| gnął tow. Kretek, psuje je i dla­
tego Zakład odczuwa brak na­
rzędzi. To wszystko wstrzymuje  
produkcję i  wydzia ł mechanicz­
ny nie nadąża, za potrzebami 
montażu. No, a jak  z tym?

— To wszystko produkcja — 
zdobył się na stanowczość Bed­
narski — a my jesteśmy ZMP. 
Wychowywać, uświadamiać, to 
jest nasza robota.

— Właśnie wychowywać  — 
podchwycił  ins truk to r — a tu

to artykule, piszą, że nie prowa­
dzicie pracy wychowawczej 
wśród młodzieży.

— M y opieramy się na tej za­
sadzie... że a r tyku ł  jest niesłusz­
ny — zaryzykował przewodni­
czący Bednarski.

Twarz instruktora rozjaśniła 
się. To znacznie upraszczało 
sprawę. Po chw il i  jednak spo- 
chmurnia ł i  rzekł urzędowo.

— No, no, wszystko sprawdzi­
m y ...

Wiadomo, że odtwarzać histo­
rię  jest trudno. Jednak — przy 
odrobinie wyobraźni oraz po do­
kładnym zbadaniu sytuacji, fa k ­
tów, poznaniu ludzi w  prusz­
kowskich Zakładach im. 1 Maja 
i wreszcie po przeczytaniu w y ­
jaśnienia, jakie nadesłał cło re­
dakcji  tow. Kretek, napeiuno nie 
popełnimy błędu, szkicując da l­
szy bieg inspekcji  — ja k  nastę­
puje.

— Towarzyszu — powiedział 
Bednarski, gdy znaleźli się na 
olbrzymie j hali  pełnej maszyn 
wydzia łu mechanicznego — jak  
„Sztandar Młodych“  mógł n a p i ­
sać, że u nas brygady nie pra ­
cują, kiedy tu, na rewolwerów-  
kach. pracuje tow. Żaczek, k tó­
rą nagrodzil iśmy właśnie za do­
brą pracę u> brygadzie.

Poszli w k ie runku rewolweró-  
wek.

— Czy pracuje tu brygada 
młodzieżowa? — zapytał in ­
struktor.
_ — Jest — odpowiedziała, u-  
śmiechając się, miła blondyn­
ka. — Nie widzicie? — Tu tow. 
Żaczek pokazała ruchem głowy  
stojącą na maszynie tró jkątną  
tablicę z napisem „T u  pracuje 
brygada im. Hanki Sautickiej“ . 
Nasza brygada prowadzi rów ­
nież współzawodnictwo — doda­
ła tow. Żaczek.

— A z  k im  współzawodniczy­
cie?

— Z innym i brygadami, zda­
je  się. że z czterema.

— Skąd z czterema?! — za­
przeczył przewodniczący — na 
dziale mechanicznym jest sie­

dem brygad i  ze wszystkimi 
współzawodniczycie.

Ins truk to r  Kretek w y ją ł  zno­
wu notes i zapisał: „n ie p raw ­
da, że na mechanicznym nie.ma 
brygad, jest ich aż siedem“ .

— A w  ja k i  sposób współza­
wodniczycie? Jak ustalacie, k tó­
ra brygada przoduje? — zapy­
tał, kończąc notować.

— To zależy od tego, kto w y ­
żej przekroczy normy.

— A wy wysoko przekracza­
cie normę?

— Nie wiem  — odpowiedzia­
ła tow. Zaczelc, uśmiechając się 
w sposób bezwarunkowo miły.

— Trudno  — wyjaśni ł prze­
wodniczący Bednarski — nie 
każdy musi zaraz wszystko w ie­
dzieć...

Kiedy jeszcze, w dalszym cią­
gu inspekcji również i  inna ro­
botnica tow. Bielecka na zapy­
lanie co robi ich brygada odpo­
wiedziała, że „każdy przychodzi 
żeby pracować" — tow. Kretek  
nie mia ł już żadnych w ą tp l iw o­
ści, że brygady pracują dobrze, j 
tak dobrze, jak  Zarząd Z akta- \ 
dowy pracuje wśród młodzieży. | 

Gdy wreszcie po przeprawa- j 
dzeniu „w n ik l iw e j “  inspekcji 
nasi aktywiści wracali  do Za­
rządu, uwagę ich przykuło dro- j 
bne wydarzenie.

Bzzzz... zasyczała nienatural­
nie maszyna.

— Psiakrew! — zaklął obsłu­
gujący ją miody chłopak.

— Coś tam znowu sknoęił? — 
zapytał chłopca wyrosły jak  
spod ziemi majster.

— Nic, dałem ty lko  za duży 
posuw i  spaliło nóż.

— Spaliło nóż, a ty  mówisz, 
ze to nic? Potem narzekasz, że 
nie ma w  wypożyczalni na­
rzędzi i  są przestoje, źle 
�!����� z normą i  mało zara­
biasz. A na szkolenie chodzić, a 
roboty się uczyć — gderał maj 
ster, zakładając nowy nóż.

— Nie krzycz majster, już i 
tak się zwalniam... A zresztą 
szkolenia już nie ma, n ik t  nie 
chodził i zamknęli...

— O! O tym szkoleniu to też 
coś w artyku le było — przypom- 
nał sobie nagle ins truk tor K re ­
tek. — Jak to szkolenie w y ­
gląda?

— Już nie wygląda. Słyszeliś­
cie, że zwinęli — ..wyjaśnił prze­
wodniczący.

— To zorganizujcie, bo nawet 
ludzie mówią...

— Zorganizujemy, na nowych  
zakładach, reorganizacja, towa­
rzyszu — m ów ił zadowolony z 
przebiegu „ inspekcji"  przewod­
niczący.

Tak zakończył się pracowity  
dzień instruktora Z W Iow. K re t-  
ka. I cóż dalej?

Dalej... � � w yn iku  �	�������  
redakcja otrzymała wyjaśnienie, 
ze a r tyku ł  był n iew n ik l iw y , że 
Zarząd Zakładowy dobrze w y ­
chowuje młodzież, że praca bry- 

| gad młodzieżowych  ������ jak  się 
patrzy (jest ich przecież sie- 

| dem), szkolenie zawodowe bę­
dzie i to na nowych zakładach. 
Tak więc dzięki inspekcji  z Z W, 
Zarząd Z ak ładow y .może być na­
dal zadowolony z siebie, spę­
dzać dni błogo i  nie mieć nic 
wspólnego z konkretną robotą. 
Niezależnie od „inspekcji“  ro­
botnik tow. Grobelny, podobnie 
ja k  w ie lu  innych robotników, 
zwoln i ł  się z Zakładów. Nieza­
leżnie od „ inspekcji“  młodzież 
nieumiejąca posługiwać się na­
rzędziami niszczy je nadal. Nie­
zależnie od „inspekcji“  oddział 
mechaniczny nadal nie w ykonu­
je swych zadań. I  wreszcie. nie­
zależnie od „inspekcji“  Zarządo­
w i  Zakładowemu ZMP przy Za­
kładach 1 Maja w Pruszkowie 
potrzebna jest jeszcze jedna 
uczciwa kontrola, no i  zabranie 
się do konkretnej roboty.

8. PEŁCZYŃSKI
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Sklep spożywczy N r 126 pow­
stał wraz z wybudowaniem 
Osiedla Mieszkaniowego A-o w 
Nowej Hucie. Zaopatrzony w 
bogaty asoitym ent artyku łów  
spożywczych stał się dużym 
udogodnieniem dla mieszkańców 
osiedla. Jeszcze więcej k lientów  
zyskał, gdy objęła go zetempow- 
ska załoga. Nowy personel prze­
de wszystkim  zaprowadził w 
sklepie wzorową czystość. Na­
stępnie zatroszczył się o to, by 
nie dopuścić do psucia się to­
warów, gdyż am bicją sprzedaw­
ców było dostarczać budowni­
czym Nowej Huty a rtyku ły  spo­
żywcze najwyższej jakości.

Usłużna i sprawna załoga 
sklepu zjednała sobie sympatię 
wszystkich kupiijących. Zaczęły 
te? szybka \yzrastać obroty to­
warowe tego sklepu. Obecnie 
jego załoga wykonuje pian w 
ponad 120 proc. i nie ma na 
swym koncie żadnych mank ani 
superat.

b

Skrzypnęły drzw i. W  progu 
sklepu po jaw ił się nowy k lient 
— siedm ioletnia Irenka M ie ln ik. 
Zaciskając w piąstce pieniądze 
rozglądała się bezradnie wo­
koło.

Gdzie sprzedają cukier, k tó ry  
poleciła kupić je j mama? I tu 
przecież coś sprzedają i tam...

Tyle ludzi!!!
Dziewczynkę wyraźnie onie­

śm ielały wysokie lady i pełne 
towaru półki. Stała zakłopotana 
po środku sklepu, nie wiedząc 
dokąd skierować swe, kroki. Za­
uważą ją  czy nie? M im o w ielu 
nabywców, zetempówka Helena 
Bober spostrzegła zaraz swego 
najmłodszego klienta. Przyjaź­
nie się uśmiechając, zaprasza 
dziewczynkę do lady.

— To na- cukier — mówi 
Irenka oddając je j z ufnością 
odliczone w domu przez mamę 
pieniądze. Obywatelka M ie ln ik 
! inne m atk i często wysyła ją 

, swe pociechy po zakupy. W ie­
dzą dobrze, że uczciwa i su­
mienna załoga sklepu obsłużv 
dzieci tak, ja k  dorosłych, znają­
cych się na jakości towarów 
Nie zdarzyło się jeszcze, żeby 
zakupione przez dziecko a rtyku ­
ły  spożywcze były zepsute lub 
niedoważone...

Najw iększy tłok  jest przy la­
dzie działu spożywczego. Tu 
można kupić słodycze, przetwo­
ry owocowe, nabiał, p rzypraw i 
do zup, konserwy, mąkę, cukier 
i w iele innych artyku łów . Są 
one zawsze estetycznie ułożone. 
Znajdujące się obok nich karto­
n ik i z cenami um ożliw ia ją  na­
bywcom odliczyć wcześniej po­
trzebną sumę pieniędzy. U ła­
tw ia  to również pracę sprze­
dawcom. A pracy tej Helena 
Bober i Janina Marcinkowska 
mają pełne ręce.

; Dziewczęta dokładają też sta- 
ji-ań, by szybko obsłużyć klien- 
j tów. Pracują wspólnie. Jedna 
| waży zamówiony towar i sta- 
| rannie go pakuje, druga inka- 
i siue w tym czasie należność.
! Składnie idzie w tym  dziale 
| sprzedaż. Bywa nieraz, że klien- 
I ci. mając duży wybór artyku- 
j łów spożywczych, wahają się, 
i które z nich zakupić. Wówczas 
uprzejme sprzedawczynie umie­
ją słusznie doradzić, tak że 

i k lien t opuszcza sklep zadowolo- 
| ny.

Ob. Wanda Tarczyńska za­
stanawia się, ja k i gatunek mą- 

j ki zakupić. Sprzedawczyni Mar*
J cinkowska pyta, na jak i cel 
j k lientka przeznacza sprawunek, 
j Okazuje się, że na pieczywo. 
Sprzedawczyni doradza więc 
gatunek mąki na jlepie j nadają­
cy się do pieczenia.

Dział piekarniczy obsługuje 
Irena Swierczek. Pomimo je j 
zabiegów i starań .k lienci są te­
go dnia niezadowoleni, gdyż za­
brakło właśnie pieczywa.. To 
Krakowski Zakiad Piekarski 
Nr 1 nie dostarczył zamówionej 
ilości towaru.

Przykre są to niespodzianki 
| dla młodej załogi, k tóre j głów­

ną troską jest sprawne zaspoka­
ja n ie  stale rosnących potrzeb 
j ludzi pracy.
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P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia ­
dom ości 5.05, 6.00, 7.00, 7 55
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.20 K o n ­
c e rt p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  po­
ranna , 6.50 G im n a s tyka , 7.20 
M u z y k a  pora n n a , 7-50 K a le n ­
darz  R ad io w y . 8.oo M u zyka  po­
ranna , 9.00 A u d y c ja  d la  k las  
V Ij  0.20 M u zyka , 9.30 K o n c e rt 
so lis tó w , 9.50 P rze rw a , 10 55 
A u d y c je  d la  k las  TTI _  i v  
JM® M u z y k a  i ak tu a ln o śc i! 
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15

J=�� sw o jską  n u tą "  — g ra  Zesp. 
H aim . Tadeusza W eso łow sk ie ­
go, 12,40 A u d y c ja  d la  w s i, 13.09 
K c n c e rt ro z ry w k o w y  w  w y k . 
O rk . R ozgł. B y d g o sk ie l PR p 
d •. A . R ezlera  j w . P a w ło w ­
skiego. 13.40 P ieśn i w  w y k  E 
K ossow skiego, 13.55 P rz e rw a ’ 
1t.30 A n d . d la  d z iec i. 16.10 
s tu d n i do tu rb o w ie r tu *  
inż. A dam a W a lid u d y , Jn. 
K o n c e rt ro z ry w k . w  w y k . M 
łe i O rk . R ozgł. Ś ląsk ie j 
P- d. J. L ie rsza , 17.00 Z żvv, 
ZSRR, 17.30 ..S łuchacze piszą 
“T ,aud - B iu ra  S tu d ió w , 17.35 

. P ieśn i S chube rta  w  \v v k . s t 
K o ffm a n o w e i, 13.00 ..M ik ro fo ­
nem  po k r a ju “ , 18.15 P op o łu d -

,.Od
peg.
16.20

PR
vei «a

n lo w y  k o n c e r t p o p u la rn y . 15.45 
,AV k ra ju  K u rp ió w "  repo rtaż  
Pctwła Ja s ie n icy . 19 05 ..Na m u . 
zy e rn e j t a l i " ,  10.35 „K o re s p o n ­
denci s p o rto w i donoszą", 19.45 
A u d y c ja  d la  w s i. 20.29 W iado ­
m ości sportow e , 20.38 Leopo ld  

W iązanka  w ie d e ńsk ich  m e­
lo d ii lu d o w y c h , 20.45 G ra O rk . 
PR p. d. Jana C a jm era , 21.25 
W iersze Jerzego K a m ila  W e in - 
tra u b a . 21.45 K o n c e rt K ra k o w ­
s k ie j O rk . i C hó ru  PR p  ą
s t. Gaideczkł. 72.25 M uzvka 'd ia  
wszystkich, 23.10 M uzyka na 
dobranoc.

Polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zmian w pro­
gramie.

M b a n d fS f $d far-1? !< lA kl . [

P O W I I S Ć  f i l m o w a

Z głębi kiosku wysuwa się twarz 
zaciekawionej babiny. Patrząc w ślad 
za oddalającym się samochodem pyta:

— A co one dziś tak la ta ją jak  mu­
chy nad mięsem? Nie wiesz pan, panie 
Czermień?

Czermień na to obojętnie:
— A to, względem jednego tam, od 

nas z hotelu... — I dorzuca z papiero­
sem w zębach, pochylając się nad za­
pałką: — U top ił się wczoraj w g lin ian­
ce...

W idok Piaskowa z lotu ptaka: tere­
ny fabryczne, naszpikowane komina­
mi, ogniste plamy odlewni żeliwa 1 od­
lewni a lum in ium , pulsująca blaskami 
kuźnia, to ry kolejowe, po których 
ciągną pociągi, u liczki miasteczka, 
wreszcie szosa. Na horyzoncie ja k  ciem­
na chmura leży Warszawa.

Szosą w kierunku Starego Piaskowa 
jedzie samochód, który przed chw ilą 
opuścił fabrykę.

Wnętrze samochodu. Twarze jadą­
cych są mroczne.

Sekretarz Meyer ciągnie rozpoczęte 
przed chw ilą  opowiadanie,

— W ysypywali gruz.,. Woda poru­
szyła się. Zobaczyli coś ciemnego... I  to

w łaśnie by ł Malinowski... Prokuratura
prowadzi dochodzenie, ale oczywiście 
na w yn ik i jeszcze za wcześnie.

Gość z Warszawy robi nieznaczny 
ruch ręką:

Zostawmy prokuraturę... Chciał­
bym usłyszeć, co na to wasza organiza­
cja partyjna?

Sekretarz Meyer odpowiada półgło­
sem:

— Zwołaliśm y natychmiast egzeku­
tywę... Wszyscy stoją na tym  samym 
stanowisku...

•— A mianowicie?

— Że niezależnie od faktu , Jaka by­
ła bezpośrednia przyczyna śmierci, po­
średnio zaw iniła paskudna atmosfera 
hotelu robotniczego. Zmianę te j sytua­
c ji uznaliśmy za nasze najpilniejsze, 
szturmowe zadanie.

— A... ZMP? — zwraca się tamten 
do Drożyńskiej.

Dziewczyna, zachmurzona i gniewna 
wzrusza ram ionam i:

1— Zobaczycie.

Sz a przed hotelem robotniczym.

Do samochodu podbiega Kurosz,
drobny, źle odziany i źle odżywiony 
chłopak o smutnej twarzy i poważnych 
oczach.

Dokoła rozciągają się baraki, między 
którym i, zamiast tirukowanych chod­
ników, błyszczą maślane wzgórza roz­
kopanej gliny, stosy śmieci, pryzmy 
cegie! i pustaków.

Z w yją tk iem  k ilku  ciekawskich, k tó ­
rzy trzym ają się z rezerwą pod d rzw ia­
mi swoich baraków oraz paru ZM P-ow 
ców, zebranych przed głównym w e j­
ściem, teren świeci pustkami.

D rzw i samochodu otw iera ją  się 1 
przybyli wysiadają.

Kurosz, skulony w marynarczynie 
z podniesionym kołnierzem, bez płasz­
cza, przysuwa się do Drożyńskiej:

— Niedobrze, płoszę towarzyszki — 
mówi ponuro. — Ja przecież dzwoni­
łem... Przed chw ilą  dzwoniłem... Ro­
zeszli się...

A le  nie możecie mieć do mnie pre­
tensji.

Drożyńska ironicznie zwraca się do
Meyera, rozglądającego się w  milcze­
niu:

— P rzyjrzyjc ie  się temu biedactwu. 
To Kurosz, członek hotelowego „a k ty ­
w u “ . Za chw ilę się rozpłacze... — Obra­
ca się w stronę Kurosza: — Może wam 
utrzeć nosek, pogładzić po główce?

Kurosz na to tonem pełnym skargi:
— Zrobiłem, co się dało. Chodziłem 

od pokoju do pokoju. Ale większość

gdzieś się rozlazła... że n iby od rana
śledztwo i śledztwo...

Drożyńska przerywa mu:
1— ZM P-owcy są?
— A są, są, pewnie. W komplecie — 

objaśnia ponuro Kurosz, pokazując 
grupę ośmiu, czy .dziew ięciu chłopców 
przed głównym barakiem. — I partia, 
też w komplecie — dodaje, wskazując 
palcem na siebie.

Idą do św ietlicy, gdzie czeka na nich
k ilka  osób.

U progu w ita  ich k ie row n ik hotelu, 
senny, łysiejący mężczyzna, nie roz­
stający się z szalikiem. Ściskając d ło­
nie przybyłym , co chw ilę  sięga ręką 
do skroni i przymyka zmęczone oczy.

— Proszę wybaczyć, że ja trochę... 
tego... — mówi zachrypłym szeptem. — 
Alc_ bez przerwy to m ilic ja , to bezpie­
czeństwo, to jakieś komisje... Mam s il­
ną migrenę, łeb mi...

Sekretarz Meyer przerywa mu szor­
stko:

— No, dosyć. Z a jm ijm y miejsca. 
K ilkunastu chłopców wsuwa się do

św ietlicy w ślad za przybyłym i. Na sa­
li m ilkną ich podniecone, gorączkowe
szepty.

Szymek Bielas, którego w idzie liśm y 
przed bramą fab ryk i maszeruje przez 
poszarzałe pole.

W jednej ręce taszczy swój sosnowy 
kuferek. Pasek się rozluźnił, kuferek 
rogiem szura po błotniste j szosie.

Na drugie j ręce Bielas niesie dziew­
czynkę w  płaszczyku z futrzanym  ko ł­

nierzem. Ciężko mu, tym  bardziej, ie  na 
przegubie ręki założył sobie w ielką 
siatkę, stanowiącą własność dziewczyn­
k i Siatka wy pchana jest karto flam i, 
cniebem, „włoszczyzną“ .

— Wsadź mi łapki za pazuchę — 
mówi Szymek. patrząc na czerwone rę­
ce dziewczynki.

— E, nie warto, to już tu ta j —  od­
powiada dziewczynka, pokazując starą, 
chylącą się do upadku kamieniczkę.

Szymek stawia ją na ziemi i wręcza 
je j siatkę. Równocześnie pyta z chm ur­
nym wyrazem twarzy:

— Dlaczego nie masz rękawiczek?

* -  Bo jestem sierota — mówi dziew­
czynka. — Mieszkam ze starą ciotką 
a pan wie, co taka ciotka może zaro­
bić...

— No, cześć — popycha ją  Szymek. 
Dziewczynka odchodząc, coś sobie

przypomina i zatrzym uje się:

— Proszę pana, czy pan jest chu li­
gan?

—  Czy co?

•— Chuligan. Bo ciocia mówi, ie
w  tym hotelu mieszkają sami chuliga­
ni. A chuligani wrzucają małe dziew­
czynki w kałuże.

— Leć do domu, g łupia! C iotka cze­
ka — burczy Szymek.

Idzie dale j w zadumie. M ija  plac bu- 
d0\vy> ,ną którym  piętrzą się stosy ce­
gieł i żelaziwa.

Dochodzi do hotelu. Baraki, błoto... 
Szymek zatrzym uje jakiegoś prze­

chodnia, który w pierwszej c h w ili ma 
ochotę przemknąć ukradkiem.

— Panie, gdzie tu ten hotel?

Zapytany, spoglądając na Bielasa 
i  pewną nieufnością, odpowiada:

— Nie udawaj głupiego. Hotel? A 
przed nosem!

dowierzające”  P° WtarZa S2ymek nie '

,,rK .ieru i® si(? 130 najbliższego baraku. 
Loda  chlupie mu pod nogami. Szymek 
uderzony pewną myślą, przystaje i na­
chyliwszy się, płuczą zabłocone buty 
w kałuży. v

Wnętrze baraku. Korytarz. D rzw i do 
kancelarii. Szvmek puka k ilkakro tn ie  
Następnie, zajrzawszy do środka, rusza 
na poszukiwanie kierownika.

Uwagę jego przyciągają głosy, dobie- 
gające ze św ietlicy. Uchyla drzw i 
ostrożnie i wsadza głowę do środka.

Drożyńska, która właśnie przema­
wiała, przerywa i zwraca się do nie-

— Nie stójcie w  drzwiach. Proszę 
zając miejsce. ^

Bielas czym prędzej cofa sie i *&- 
myka drzw i. s

Potem siada na kufe rku i skręca pa­
pierosa. Czasami podnosi głowę i krę­
ci nią w zamyśleniu. Woda ścieka z je ­
go butów na podłogę.
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